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„Porwać ogień strzeżony, 
zanieść w ojczyste strony 
to ce l . . . “

St. Wyspiański

U progu szóstego roku
W  księdze naszego życia odw róciliśm y znow u jedną  zapisaną kartę. 

Pozostały na n iej n iezniszczalne ślady naszych radości i sm u tków , naszych  
zw ycięsk ich  kro kó w  i  —  przegranych  w alk. A le , coko lw iek  zostało za nam i, 
dało nam  w sum ie w ielką  i bezcenną zdobycz: dośw iadczenie!

3
Jednak nie ty lko  p rzeżycia  u c z ą  i w z b o g a c a j ą  duszę i serce. 

Podobną rolę odgryw a lek tu ra , zam ykająca w  sobie dorobek  g łębokich  p rze ­
m yśleń  i p rzeżyć  innych  ludzi. Słowo pisane stało się dzisia j n ieodstępnym  
tow arzyszem  człow ieka: z łym  lub dobrym ... D obrym  jest ty lko  wówczas, gdy  
ułatw ia zdobycie  dalszego stopnia  na drabinie ew olucyjnej.

Cóż dal nam  „Lotos“ w  ubiegłych p ięciu  latach? Ci, co od p o czą tku  idą  
z nam i, mogą stw ierdzić, że p u n k t, od którego  rozpoczęliśm y naszą w ędrów kę, 
pozosta ł daleko za nam i. U szliśm y ju ż  spory kaw ał drogi. Z m ien iły  się nasze 
poglądy na w iele spraw i zagadnień, do jrza ły  i ugruntow ały  się p rob lem y  
w ie lk ie j wagi. Jakże  o d m iennym  jest nasz stosunek  do życia, n iż byl p rzed  
pięciu  laty... O to, co znaczy praca i chęć w yrzeźb ien ia  w łasnej duszy  na 
m iarę postaw ionego p rzed  sobą ideału.  —  N ie jesteśm y jed n a k  u  celu. 
Jesteśm y zaledw ie na począ tku  drogi. P rzed  nam i bezkres horyzontó ic , a na 
najodleglejszej jego lin ji świeci jasny p u n k t:  cel naszego „dojścia“. Gdy 
jednak zn a jd ziem y się tam  kiedyś, zauw ażym y zapew ne ze  zdum ien iem , że 
stanęliśm y zaledw ie u progu...

W  m yśl naszego program u dobór treści „Lotosu“ w  ubiegłych latach  
szedł p rzedew szystk iem  w tym  k ieru n ku , by ja kn a jp rzystęp n ie j zaznajom ić  
czy te ln ika  ze zjaw iskam i i zdarzen iam i, w ykracza jącem i poza ram y codzien­
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ności, ale stw ierdzonem i p rzyn a jm n ie j w arunkow o co do swej praw dziw ości; 
oraz, by podaw ać objaśnienia tak ich  zjaw isk w edle  h ip o tez  w  danym  w ypadku  
na jtra fn iejszych .  —  G łów ny nacisk kład liśm y w ięc na w iedzą, na zagadnie­
nia naukow e, zw iązane z  n igdy n iew yczerpanem i ta jem nicam i is to ty  człow ieka  
i jego w ew n ętrzn ych  właściwości. S taraliśm y się w ten  sposób o rozbudzenie  
w czy te ln iku  trzeźw ego k ry ty c y zm u  i realnego poglądu na św iat i życie  
i icogóle na całokszta łt zagadnień t. zw . w iedzy  ezo terycznej, by bodaj w  części 
przeciw staw ić się m . i. także  propagandzie szkod liw ej litera tury  pseudo- 
o ku ltys tyczn e j, k tó ra  poryw ając za sobą m n ie j zw arte  i w yrobione tem pera­
m enty , szerzy ju żto  nadm ierną  czulostkow ość, przeradzającą się łatw o w  n u  
rozum ne m arzycielstw o, lub  też, co gorsza, p rzez  różne p ra k ty k i, p rzy ję te  
bezkry tyczn ie  od szkó ł w schodnich, w yw ołuje u sw ych uczn iów  n iebezpieczne  
schorzenia fizyczn e  i psychiczne.

P oza tem  w skazyw aliśm y na to, że zasadniczym  b łędem  „na dro d ze“ jest 
zaniedbyw anie rozw oju  m oralnego, k tó ry  pow in ien  w yprzedzać pracę in te ­
lek tua lną  rozw oju  ducha. Is tn ie je  bow iem  w ezo teryźm ie  zasada, że  przy  
postaw ieniu  jednego k ro k u  na ścieżce rozw oju  in te lek tu , na leży  rów no­
cześnie postaw ić trzy  k ro k i na drodze um oralnienia  się. B ez tego rozw inięte  
w ładze ducha stają się n iebezp iecznym  na b y tk iem , bo pow sta je  gwałtowna  
pokusa  w ykorzystan ia  tych  uzdo ln ień  na korzyść  własną, a szkodę bliźnich  

i świata...

Zam knięciem  n iejako  tego ubiegłego okresu  pięcio letn iego  było wydanie 
przez nas w  u. m . dzieła Jó ze fa  Św itkow skiego  p . t. „ O ku ltyzm  i mtigjt 
w św ietle parapsychologji“.

G runtow ne przestud jow anie  tego dzieła pozw oli c zy te ln iko w i nie ty łk i  
na w yrobienie sobie ob jek tyw nego  poglądu na ca łokszta łt poiv. zagadnień  
ale p rzedew szystk iem  uchroni w ielu  P oszukiw aczy od n iepo trzebnych  zboczer 
i bolesnych błądzeń po  m anow cach, i u strzeże  od różnych  załam ań i stra t3  

drogiego czasu, a tem sam em  ułatw i pew ne i szybsze posuw anie się po  Ścieżce

Mając na uw adze w skazów ki, jak ich  nam  udziela  w iedza duchow a, że ten  
k to  do jrza ł do pracy duchow ej nad sobą, m usi rozw ijać rów nocześnie um ysł 
wolę i serce, czyli że poziom  in te lek tu a ln y  m usi się podnosić  rów norzędn i1 
z poziom em  m ora lnym  i potęgą w oli, pośw ięcim y obecnie nieco w ięcej miejsc< 
na łam ach naszego pism a także  pracy nad rozw ojem  „lotosów serca“... Z  nici 
przecież czerpie siły i im puls do pracy zarów no naukow iec, ja k  i p o lity k  
z n ich  idealista w yczarow uje swe w izje  i poryw y; one to szarem u czlowie
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kow i „złocą“ szarzyzną codziennych  obow iązków  i wnoszą krop lę  słodyczy  
w gorycz życiow ych  dośw iadczeń... Sam  in te le k t m oże doprow adzić do takich  
odchyleń, ja k  okrucieństw o, w yzysk , egoizm , pycha , zaś „wyłączny rozw ój 
sprawności uczuciow ych lub  m istycznych  —  ja k  m ów i dr Carrel  —  w ydaje  
ludzi n iższych , o um ysłach nieścisłych i ograniczonych“. Jedyn ie  ty lko  serce, 
zharm onizow ane z in te lek tem , zapew nia w ysoki zm ysł m oralny, g łęboką um y- 
slowość, pew ność decyzji, a w w yn iku : rzeczyw iste  i g łębokie szczęście, n ie­
zależne od zm ien n ych  uśm iechów  losu.

A  że  życie je s t coraz trudn ie jsze  i coraz rzadszym  gościem  w śród ludzi 
jest praw dziw e zadow olenie, m u sim y  oczy nasze zw rócić także  ku  tym  świa­
tom , k tó re , ja kko lw iek  trudne  i za m kn ię te , m ieszczą w  sobie b łęk itn e  kra iny  
ciszy i ukojenia ... Na godziny sm u tku  i zw ątpienia , na godziny dośw iadczeń  
i goryczy, p rzeznaczam y nasz specja lny dział: „ S k a r b y  U b o g i e  h “. Ci, 
k tó rzy  szukają ulgi na ścieżach m istyk i, znajdą tam  słowa u fności i siły. 
Ci natom iast, k tó rzy  jeszcze tego „chleba d uszy“ nie po trzebu ją , n iech  będą  
w yrozum iali dla tam tych  —  ja kże  licznych  i ja k  gorąco dom agających się 
od nas uw zględnienia  tych  w łaśnie po trzeb  i tęskn o t!

U w ażam y zresztą, że dla w szystk ich , dążących do k u ltu ry  życia w ew n ętrz­
nego, pożądane jest zw rócenie od czasu do czasu serca k u  św iątnicy w e­
w nętrznej, gdzie poza n iepoko jam i codziennem i, poza  uczuciam i zw yk łem i, 
drgają pragnienia tęskne  Dobra, P iękna  i P raw dy. T am  bije źródło  życia  
i tam  tw orzą się ideje, k tó re  przekszta łca ją  świat. A  że  w szyscy jesteśm y  
przed ew szystk iem  „atom am i stanu społecznego“, ciężar ga tunkow y tych  „ato­
m ów “ grać m usi w  świecie p ierw szorzędną rolę... To  też słusznie podkreśla  
Carrel, że „zm ysł m oralny jest o w iele w ażniejszy  od in teligencji dla tych , 
k tó rzy  są sk ładn ikam i anon im ow ym i w ie lk ich  narodów ; k ied y  zn ika  w jak im ś  
narodzie  —  cala s tru k tu ra  społeczna zaczyna się rozpadać.“

R edakcja .

y?



Prof. dr R. Assagioli
Dyr. Instytutu Kultury i Tera- 
pji Psychicznej w Rzymie.

K ultura woli
(W ykłady prof. R. Assagioli wygłoszone na Uniwersytecie Rzymskim.)

Za zezwoleniem autora  przełożyła Tom ira Zon.

Siła woli.
Istnieje wiele osób, marzących o posiadaniu silnej woli, znikomą 

wszakże jest liczba tych, którzy dążą poważnie do jej rozwoju. Odpychają 
ich prawdopodobnie wymagane ku temu wysiłki i ofiary. Jeśli ktoś pragnie 
gorąco nauczenia się jakiegoś języka lub gry na. jakimś instrumencie 
zdecydowany jest na poświęcenie w tym celu dużej ilości czasu, sił i p ie­
niędzy. Dlaczego nie istnieje ten sam stosunek do zagadnienia kultury wolif 
Nielogicznem byłoby przypuszczenie, że proces rozwoju woli nie wymaga 
tego trudu i przezorności, co rozwój każdej innej zdolności umysłowej lub 
fizycznej. . . . .

Przeto pierwszym warunkiem nieodzownym do uzyskania silnej woli — 
to poważne postanowienie poświęcenia nieco czasu, energji i stałości ku 
osiągnięciu tego celu. Trzeba, jak to powiedział Taine, „chcieć systematycz- 
nie, poważnie, codziennie, w ciągu roku, dwóch lat, trzech lat ... )

Można by wysunąć zarzut następujący. „Ażeby dokonać tego, o czem 
się powyżej mówiło, należy już posiadać wolę silną i zdecydowaną, a prze­
cież braknie nam jej właśnie."

Zarzut ten jest niesłuszny i wytwarza jedno z najbardziej niebezpiecz­
nych „błędnych kół", trzym ających człowieka w swych kleszczach przez 
zwątpienie, lenistwo i tchórzostwo.

Nawet człowiek najbardziej słaby posiada odrobinę woli, być może 
w stanie potencjonalnym, czy embrjonalnym, lecz w stopniu dostatecznym 
do r o z p o c z ę c i a  pracy nad sobą.

Rozwój i kultura woli jest, pod pewnym kątem  widzenia, zadaniem 
o wiele łatwiejszem, niż rozwój jakichkolwiek innych cech psychicznych; 
po przejściu bowiem okresu przygotowawczego, ten, kto pracę w tym kie­
runku rozpoczął, odczuwa stopniowy, lecz coraz to potężniejący przypływ 
prądu woli, który zostaje użyty do dalszego rozwoju, podobnie jak właści­
ciel ziemski, który wkłada cały swój dochód w dzieło rozszerzenia i pod­
wyższenia urodzajności ziemi.

K a ż d y  p r z e t o  m o ż e  r o z p o c z ą ć  p r a c ę  n a d  r o z w o ­
j e m  w o l i ,  W  obliczu tej prawdy prostej, pewnej, promiennej upadają 
wszelkie sofizmaty; niemożliwe są zaprzeczenia. Kto dzieła tego nie roz­
poczyna, jest dezerterem  wobec swojego wyższego Ja  i ponosi odpowie­
dzialność względem siebie i innych, stając się winnym wszystkich konsek- 
wencyj, wypływających z gnuśności, tchórzostwa i opieszałości.

Pragnąłbym naszkicować teraz, w zarysach bardzo ogólnych, metody 
praktyczne, wiodące ku rozwojowi silnej woli.

‘) Listy II, str. 251.
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1. Okres przygotow aw czy. Czynnikiem bardzo ważnym, stanowią­
cym o powodzeniu naszego zamierzenia, jest należyte przygotowanie, nada­
jące pierwszy impuls i kinetyzm energetyczny celowi. Polega ono na obu­
dzeniu gorącego, żywego, namiętnego pragnienia rozpoczęcia kultury woli 
i sformułowaniu niezłomnego postanowienia, dotyczącego dokonania wszyst­
kiego, czego będzie wymagało dążenie do obranego celu.

Takie pragnienie i takie postanowienie utwierdza się i krzepnie przy 
stosowaniu ćwiczeń następujących:

ĆWICZENIE PIERW SZE

Położyć się wygodnie i rozluźnić wszystkie mięśnie. Skupić uwagę na 
zagadnieniu woli, z a s t o s o w u j ą c  j e  k o n k r e t n i e  d o  w ł a s n e j  
o s o b o w o ś c i .

A. W ywołać żywe wyobrażenie wszystkich s t r a t  i niebezpieczeństw, 
wynikających lub mogących wyniknąć d l a  n a s  i dla innych z powodu 
słabości naszej woli.

Rozważmy je wszystkie, jedno po drugiem, sformułujmy je j a s n o  
i d o k ł a d n i e  na piśmie.

Pozwólmy, by nas przeniknęły uczucia i impulsy, wywołane przez te 
obrazy: wstyd, niezadowolenie ze siebie samych; gorące pragnienie wyzwo­
lenia się od tych stanów; lęk przed ugrząźnięciem w słabości i występku.

B. W ywołać żywe wyobrażenie wszystkich k o r z y ś c i ,  wynikają­
cych dla nas osobiście z kultury woli, wszystkich stron dobrych i skutków, 
wytwarzanych przez rozwój woli — d l a  n a s  i i n n y c h .  Rozważmy je 
do k ł a d n i e, jeden po drugim, streśćmy je i zanotujmy na piśmie. Niech 
przenikną was uczucia i impulsy, wywołane przez te wyobrażenia; uczucie 
radości, że oto otwierają się przed wami możliwości piękne; żywe pragnie­
nie urzeczywistnienia ich, silne postanowienie rozpoczęcia pracy nad sobą.

C. W ywołajcie dokładny obraz siebie samych, takich, jakimi będziecie 
po obudzeniu w sobie potęgi woli; wyobraźcie siebie, idących krokiem sil­
nym i równym, całkowicie opanowanymi w każdej sytuacji, nie znającymi 
lęku, nie poddającymi się słabościom i pochlebstwom, osiągającymi swój cel.

ĆWICZENIE DRUGIE

polega na umiejętnie dobranej lekturze, pogłębiającej i zasilającej uczu­
cia i pragnienie, obudzone przez ćwiczenie poprzednie. Czytajmy rzeczy 
silne, optymistyczne, pełne dynamizmu, które zasilą ufność i wiarę w nas 
samych, które zachęcą i podniecą nas do czynu. Jeśli jednak czytanie ma 
się stać istotnem ć w i c z e n i e m ,  musimy się nauczyć czytać właściwie. 
Czytać należy p o w o l i ,  z uwagą skupioną, podkreślając frazesy i myśli, 
które nas specjalnie zainteresowały, notując te, które nam się w ydają 
pomocne i zastanawiające. Fragm enty podkreślone należy o d c z y t a ć  
p o w t ó r n i e ,  wnikając w ich treść najgłębszą tak, by przeniknęły nasz 
umysł, by się najżywiej z nami zjednoczyły. Zdaje mi się, że najbardziej
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pomocne są życiorysy tych osób, które posiadały lub rozwinęły w sobie 
potęgę woli1) , oraz dzieła traktujące o obudzeniu sił ukrytych w człowieku.2)

Po kilkudniowych ćwiczeniach zaczyna się budzić prawdziwy zapał 
i niecierpliwość dokonania całego dzieła. Jest to właśnie chwila właściwa 
do uczynienia z a m i e r z o n e g o  w y s i ł k u ,  do powzięcia u r o c z y -  
s t e g o  p o s t a n o w i e n i a ,  by wszystkie siły, czas i środki konieczne 
poświęcić rozwojowi silnej woli. Uczyniłbym jedno tylko zastrzeżenie: oto 
n i e  n a l e ż y  n i g d y  z n i k i m  m ó w i ć  o swem postanowieniu, nawet 
w najlepszych zamiarach. Apostołowanie jest zawsze przedsięwzięciem 
nader niebezpiecznem. Gadulstwo rozprasza energje dodatnie, nagrom a­
dzone uprzednio i wywołuje najczęściej sceptyczne odpowiedzi lub iro­
niczne i złośliwe uśmieszki, budzące w nas zwątpienie i zniechęcenie. 
D z i a ł a ć  n a l e ż y  w c i s z y  i m i l c z e n i u ,  dopiero po osiągnięciu 
celu, lub przynajmniej wyników określonych, mówić o nich możemy z czo­
łem wzniesionem i opromienionem dostojeństwem c z y n u .

Konieczność i znaczenie rozwoju woli.
Studjując cywilizację współczesną i porównując ją z epoką minioną, 

dostrzegamy dość dziwny kontrast.
Od czasów Odrodzenia, będącego początkiem nauk doświadczalnych, 

człowiek, w stopniu coraz to silniejszym i z wciąż w zrastającą namiętnością, 
poświęcał wszystkie swe wysiłki i całą uwagę ku poznaniu i opanowaniu 
sił przyrody.

Zbytecznem byłoby wyliczanie, jakie zdobycze uwieńczyły jego usiło­
wania, czyniąc go władcą ziemi, wód i powietrza.

I gdyby człowiek jakiejś epoki minionej, gdyby Grek lub Rzymianin 
mógł oglądać dosiężenia naszej cywilizacji, uważałby ludzi współczesnych 
za magów lub półbogów.

Gdyby jednak ten Grek czy Rzymianin był Platonem  lub Markiem 
Aureljuszem i nie uległby złudzie dojrzanych dziwów, lecz zbadał głębiej 
stan ludzkości współczesnej, z całą pewnością doznałby rozczarowania. 
Odkryłby, że aczkolwiek człowiek współczesny zdobył władzę nad siłami 
przyrody, tern niemniej władza jego nad sobą samym jest bardzo względna, 
mniejsza może nawet, niż w odległej przeszłości. Zrozumiałby, że ten cudo­
twórca, który potrafi wzbić się w powietrze na zawrotną wysokość, lub 
pogrążyć się w głębinach oceanu, nie jest w stanie przejrzeć otchłani swej 
duszy, lub dosięgnąć jej promiennych szczytów; że ten półbóg, który 
lekkiem dotknięciem dłoni umie zatrzymać siłę rozpędową tysiąca koni, 
lub poprzez eter przesyłać wieści na inne lądy; że ten półbóg jest często­
kroć istotą nie umiejącą opanować swych stanów emocjonalnych, i skontro­
lować potoku własnych myśli.

Ten brak równowagi między opanowaniem sił zewnętrznych i wnętrz- 
nych u człowieka współczesnego, stanowi podstawową przyczynę cierpień 
indywidualnych i zbiorowych, dręczących naszą cywilizację.

Poleciłbym: Plutarch, Żywoty mężów wielkich; Carlyle, Bohaterowie; Helena 
Keller, Historia mojego życia.

2) Bacciochi, Kształcenie charakteru; Petrone, Ascetyzm; Anile, Zdrowie Myśli; 
Emerson, Dusza, Natura, Mądrość; Dresser, Potęga woli.
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Człowiek nowoczesny zapłacił bardzo drogo za swoje zdobycze. Życie, 
jeśli jest nawet obecnie bardziej szerokie i bogate, jest równocześnie trud ­
niejsze, bardziej złożone i pełne wymogów. W raz ze swym coraz to bar­
dziej gorączkowym rytmem, z tysiącem złudzeń i mnogością broni, które 
ofiaruje tym, którzy pragną zabaw i władzy; ze złożonym aparatem  spo­
łecznym i ekonomicznym, wywierającym wpływ potężny na układ ner­
wowy, na umysł, na uczucia i wolę. Dość tylko pomyśleć o jednym dniu 
business mana lub męża stanu, damy światowej, albo aktorki.

Często więc staje się, że wytrzymałość indywidualna nie może stawić 
czoła wymaganiom życia współczesnego, fałszywym pochlebstwom, chy- 
trościom i podstępom; następuje wówczas bankructwo moralne, załamanie 
się równowagi nerwowej i psychicznej, poddanie się w ładzy impulsów 
i instynktów, powstaje łańcuch czynów brzydkich i niskich.

By uleczyć te niedociągnięcia, by usunąć tę dysharm onję podstawową 
między władzą człowieka — wnętrzną i zewnętrzną — należy obrać jedną 
z dwóch dróg zasadniczych: pierwsza — to u p r o s z c z e n i e  ż y c i a  
zewnętrznego; druga —rozwój sił ukrytych człowieka.

Każdy może okazać nieco wytrzymałości duchowej, może nie brać 
udziału w rozprzężeniu ogólnym, nie płynąć z prądem, usunąć niepotrzebne 
komplikacje i zagmatwania, nawiązać kontakt z przyrodą, zwolnić rytm 
własnego życia, wyznaczyć sobie okresy i s t o t n e g o  wypoczynku. Życie 
takie byłoby piękne i nauka o niem wymagałaby obszernego stud jum. Dla 
wielu wszakże metoda taka jest i niewystarczalna i trudna do zastosowania.

Rozmaitego rodzaju obowiązki, rodzina, praca zawodowa i t. d. wy­
suwają swoje wymagania o każdej porze i godzinie i zmuszają do uczestni­
czenia w gorączkowym swym pędzie. A  sprzeciwianie się prądowi, zacho­
wanie swej indywidualności i nie poddawanie się pokusom wymaga dużej 
siły woli, którą, niestety, posiadają wybrani tylko.

W  każdym bądź razie, jeśliby nawet zdrowa i piękna zasada uprasz­
czania życia zewnętrznego przeniknęła do świadomości zbiorowej i b y k  
powszechnie stosowana, dotyczyłoby to jedynie pewnej dyscypliny 
zewnętrznej, nie zaś zmian zasadniczych w ogólnym zarysie naszej cywili­
zacji. Człowiek nie zrezygnuje ze swych zdobyczy na płaszczyźnie sił przy­
rody i nie dobrzeby było, gdyby tak uczynił. Zło przecież nie leży 
w o w y c h  s i ł a c h ,  jeno w u ż y t k u ,  jaki z nich czynimy, albo w tern 
raczej, iż siły te opanowują nas, że wym ykają się nam z rąk, że nas oma­
miają; nie jest złem posiadanie ognistych koni rasowych, lecz złem jest 
brak sił i umiejętności w kierowaniu nimi.

Jest więc koniecznem ze względu na zdrowie, na szczęście, na godność 
człowieka współczesnego, by pomyślał poważnie, z całą namiętnością, zuży­
waną zazwyczaj w innych kierunkach, o rozwoju swoich sił ukrytych.

Ośrodkiem i ogniskiem kultury jest w y c h o w a n i e  w o l i .  Święty 
Augustyn, z właściwą sobie siłą i stanowczością, mówi: ,,Homines sunt 
voluntates“ (ludzie są ośrodkami woli). I rzeczywiście, wola stanowi ośro­
dek najistotniejszy i najbardziej realny w naturze człowieka, ośrodek, który 
pozwala być s a m y m  s o b ą  i zasłużyć na miano człowieka; obdarza 
samoświadomością, wolnością, odpowiedzialnością. Bez elementu woli 
istota najbardziej zdolna i inteligentna stałaby się jedynie bezwartościo­
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wym automatem. Człowiek o woli słabej jest słomką, rzuconą na grę fal, 
w wir wydarzeń zewnętrznych. Nie umie urzeczywistnić własnych swych 
zamiarów, nie potrafi wykorzystać swych talentów, bronić własnych p rze­
konań, wykonać nakreślonych planów, nie jest zdolny do zabezpieczenia 
dobrobytu i harmonijnego życia własnej swej rodziny, ani wychowania 
dzieci.

Nie wystarcza wszakże posiadanie woli, którą nazywamy s i l n ą .  Nie 
zabezpiecza to od błędów i wykroczeń poniżających i nieładnych, które 
wywołują silne reakcje zarówno wewnętrzne, jak i zewnętrzne.

Istnieją prawa życia psychicznego tak  samo ścisłe i niezmienne, jak 
prawa rządzące światem fizycznym; każde wykroczenie przeciw takiemu 
prawu wywołuje nieuniknione skutki. Zdarza się często, że osoby obda­
rzone silną wolą, trwonią energje zdobyte i niszczą cenne narzędzie w mno­
gości kontaktów i związków, w złudnych usiłowaniach i walce z dążeniami 
wyższemi i zewnętrznemi przeszkodami.

Miast metody mądrej i bardziej harm onijnej, opartej o wiedzę a doty­
czącej struktury i funkcyj tego narzędzia zadziwiającego, które zwiemy 
psyche ludzką, traci się siły, by opanować przeszkody, nie znając wcale 
ich przyczyn i genezy; działalność taka otwiera często kanały, wzdłuż któ­
rych spływają energje natury zgoła innej, przeciwstawnej, co cel nasz 
ostateczny odsuwa, a nie przybliża.

Tern niemniej wszakże w o l a  s i l n a  i m ą d r a  jest darem całko­
witym i dobroczynnym, o ile opanujemy wypływające zeń niebezpieczeń­
stwa. Jeśli bowiem kierunek wysiłków woli jest błędny, jeśli używamy jej, 
świadomie lub nieświadomie, do celów egoistycznych i złych, jeśli chodzi 
nam tylko o zadowolenie pragnień osobistych, posługując się przytem 
i depcząc inne „iskry boskie“, zaludniające świat przejawiony, wówczas 
staje się wola potęgą złą.

Człowiek o woli silnej i wyćwiczonej, um iejący wydobyć i korzystać 
ze wszystkich swych talentów przyrodzonych, jednocząc je i ześrodkowując 
wysiłki ku jedynemu egoistycznemu celowi, człowiek odrzucający wszel­
kie prawo moralne i prawo miłości, powoduje upadek swój własny i innych. 
Przykładem  tego może służyć kobieta piękna, która z całym chłodem zabija 
w sobie wszelkie uczucie dobre i piękne i używa swojego czaru i uroku ku 
owładnięciu sercami mężczyzn, rządząc nimi wedle własnego kaprysu, 
kierowana żądzą zabaw, rozrywek, władzy i bogactwa; kobieta taka sieje 
zniszczenie i ból wszędzie, gdziekolwiek się ukaże.

Takie istoty nieszczęśliwe kończą zazwyczaj w ten sposób, iż same 
sobie przynoszą szkodę największą. W ielkie prawo akcji i reakcji, rytmu 
i równowagi, czynne jest również i na płaszczyźnie moralnej i c i, k t ó ­
r z y  z ł o  n a  n i e j  s i e j ą ,  a u t o m a t y c z n i e  n i e m a l  ś c i ą ­
g a j ą  j e  n a  s i e b i e  s a m y c h .

Zdarza się wszelako, dla dobra nietylko jednostki, lecz i społeczeń­
stwa, że wola ludzka jest nietylko silną, lecz również i dobrą i pełną m ądro­
ści. I to jedynie jest w o l ą  i s t o t n ą  i c a ł k o w i t ą ;  to jedynie obda­
rzyć może istotnem powodzeniem w świecie zewnętrznym i żywem szczę­
ściem wewnętrznem.

C. d. n.



Józef Świtkowski (Lwów)

W yłanianie się świadomości poza obręb 
organizmu fizycznego

(Ciąg dalszy)

Poza tymi przykładami ekskursyj przypadkowych mamy i przykłady 
ekskursyj, wywołanych aktem woli eksperymentalnej.

19. Tak n. p. pisze panna Haemmerle, z którą eksperymentował De Rochas, 
pod datą 26 sierpnia 1902: Udając się wieczorem na spoczynek, czułam się na­
strojona do wydzielenia sobowtóra. Spróbowałam tego i ujrzałam z 6 kroków 
odległości me ciało, leżące w łóżku.

20. W następującem zdarzeniu ciało opuszczone ma wygląd inny od zwy­
kłego, co jednak, zdaniem Mattiesena, nie umniejsza jego wartości dowodowej. 
Pewnego wieczora, opowiada eksperymentator w „Annales des sciences psy- 
chiques“ (IX, 1906) — leżałem w ciemnym pokoju nie śpiąc i czułem, że zdo­
łam świadomie ciało opuścić. Czynność ta podobna jest do rozciągania się 
wzdłuż poza ciało (porównaj p. 8). Znalazłem się w pełnym świetle dziennem 
obok mego łóżka i zacząłem od oglądania wnętrza pokoju. Było tam jak zwykle. 
Potem przyszła mi myśl, że byłoby ciekawe oglądać swe ciało fizyczne. Liczy­
łem napewne, że ujrzę je leżące w łóżku, i bezwątpienia zobaczyłbym je tam 
rzeczywiście, gdyby całe to doświadczenie miało naturę autohipnotyczną.; tak 
jednak nie było. Wszystko, com widział, było tylko mglistą jasnością o przy­
bliżonych zarysach ciała. Nagle zatonąłem w ciemność i znalazłem się napo- 
wrót w ciele fizycznem.“

Przykłady wyżej przytoczone opisują przedewszystkiem to, co Mattiesen 
nazywa sednem zagadnienia, a więc pierwsze kroki w bilokacji. W dalszych 
przykładach doświadczenie rozprzestrzenia się i na inne momenty, dochodząc 
aż do jasnowidzenia, można w nich zatem pominąć rodzaj pobudki do ekskursji.

21. Dr Fr. Hartmann, znany pisarz teozoficzny, pisze, że pod działaniem 
chloroformu u dentysty ujrzał się stojącym obok krzesła, w którem mieściło 
się ciało. Wydawał się sam sobie tą samą osobą, co w stanie normalnym. 
Widział wszystkie przedmioty w pokoju, słyszał wszystko, co mówiono; gdy 
jednak usiłował podnieść jeden z małych przyrządów na stole obok krzesła, 
nie mógł tego dokonać, gdyż palce przechodziły przez przedmiot. Podobne 
zdarzenia przeżywał wielokrotnie, jak stwierdza w swych dziełach.

22. Wysiłki przekonania się o swej cielesności podczas ekskursji opisuje 
jeszcze drastyczniej d.. E. von Kraśnicki. Trzy razy wstaje — rzekomo — 
z drzemki poobiedniej, aby po wstrząśnieniu znaleść się za każdym razem 
znowu na sofie. Podczas chodzenia — rzekomego — po pokoju próbuje ude­
rzyć o piec, aby się przekonać, że nie śni, ale nie czuje dotknięcia pieca ręką, 
a wreszcie, gdy z całej siły bije o piec ręką, nie czuje żadnego bólu. („Occult 
Review“.)

23. Pan Roger von C. opowiada, że narkotyzowany podczas operacji wi­
dział salę, krajobraz za oknem, światło słońca na liściach drzew, przyczem 
poruszał się w ciele unoszącem się swobodnie. Potem widział lekarzy operują­
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cych, ciało swe operowane, głowę swą przykrytą ręcznikiem, słyszał rozmowy 
operatora i pomocników. Ręka operatora przenikała przez niego, czuł się po­
ciągniętym do oglądnięcia twarzy operowanego i wydała mu się bardzo zna­
joma. Potem przyszła mu myśl, że to ciało należy do niego, że jest jego wła­
snością, a to wyobrażenie przeszło w stanowcze przeświadczenie. Ciało przy­
chodziło stopniowo do siebie, a jego parła niepohamowana chęć wziąć je znowu 
w posiadanie. Miał takie uczucie, jakgdyby ciało stawało się napowrót częścią 
jego samego. Nagle stracił świadomość, ludzie w sali zniknęli mu z oczu. Gdy 
się obudził, leżał znów w łóżku i cierpiał wielkie bóle jako następstwo operacji.

24. W następnym przykładzie podmiot opisuje dokładnie swe przeżycia 
i również usiłuje dotykiem przekonać się o swej cielesności. Autorem jest pan 
Rene C., dr. fil. Świadome występowanie z ciała zdarzyło mu się kilka razy; 
jeden taki wypadek opisuje w tych słowach:

„Uczucie zawrotu wzmogło się; świadomość zmąciła się na chwilę, ale 
rozjaśniła się rychło. Stałem prosto w pokoju i wiedziałem, że jestem oddzie­
lony od ciała. Myślenie uzyskało jasność niezwykłą. Zdawałem sobie kom­
pletnie sprawę z mego stanu; analizowałem starannie me uczucia i myśli i by­
łem świadomy tego faktu, że je analizuję, nawet świadomy tej świadomości. 
Chociaż była noc wtedy, widziałem wszystko dokładnie, ale niecałkiem tak, 
jak się widzi w świetle dziennem na jawie. Nie miałem żadnej odzieży na ciele 
fluidycznem. Stałem prosto i mogłem się poruszać idąc lub unosząc się ponad 
podłogą. Widziałem wyraźnie me ciało fizyczne, leżące na łóżku bez życia, jak 
trup, leżący na plecach... Nie mogłem jednak zdziałać, aby to ciało się poru­
szyło. Ręką fluidyczną przekręciłem kilka razy kontakt elektryczny, ale lamp 
nie zaświeciłem. Zapomocą autosugestii zbudziłem się powoli i bez wstrząsów, 
spisałem swoje wrażenia i zasnąłem potem na dwie godziny głęboko i krze­
piąco.“

Niezwykły, nawet ze względu na wiek, nieco mniej zaufania budzący, jest 
przykład następujący, opowiedziany przez malarza P. Cornilliera.

25. Podczas omdlenia, spowodowanego uderzeniem w głowę, przypomniał 
sobie, mając lat 11, zdarzenie z czasów małego dzieciństwa, a to z czasu, gdy 
miał 18 miesięcy życia: „Byłem znowu małem dzieckiem, leżałem na łóżku 
w pokoju, którego nie znałem. Ale, rzecz dziwna, chociaż tern dzieckiem byłem 
ja sam, przyglądałem się mu i widziałem je jako przedmiot, leżący poza mną 
i podemną. Tern, co patrzyło na dziecko, była inna jaźń moja, ale obdarzona 
świadomością i wiedząca, że to małe ciało na łóżku jest moje, a ja patrzę na 
nie zgóry, zpod powały. Łączyła mnie z tern ciałem wstęga z punktów świe­
cących. Prócz przedmiotów w pokoju widziałem dwoje ludzi: nieznanego mi 
mężczyznę i moją matkę. Gdy matka zbliżyła się do łóżka i porwała ciało 
w ramiona, uczułem się nieodparcie pociągniętym w to ciało i straciłem przy­
tomność. Odczułem jakgdyby gwałtowną eksplozję wzdłuż stosu pacierzowego 
i otworzyłem oczy.“ Na zapytania ojciec potwierdził, że w czasie, gdy opowia­
dający miał 18 miesięcy, rodzice zamieszkiwali podobny pokój i że chłopiec 
miał wtedy tak ciężką anginę, iż lekarze uważali go za straconego. Gdy to 
matce oznajmiono, porwała chore dziecko w ramiona i wtedy rozegrała się 
scena, którą potem przypomniał sobie przy wstrząśnieniu zpowodu uderzenia 
się w głowę.
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Następne przeżycie przenosi podmiot poza ściany mieszkania. Doświad­
czyła tego wielokrotnie panna V. Swoboda. („Psych. Studien“, VI, 294.) Oto 
jej słowa:

26. Pewnego dnia zasnęłam na sofie z powodu gwałtownego bólu głowy 
i zdawało mi się, że matka pocichu pokój opuściła. To mnie zbudziło pozornie, 
uczułam się lekko i bez bólu, wstałam i poszłam za matką, aby jej powiedzieć, 
że mi się polepszyło. Zastałam matkę siedzącą przy ojcu nad robótką, ale oni 
mnie nie spostrzegli. Nawet gdy matka wstała po chwili, aby zaglądnąć do 
chorej córki na sofie w trzecim pokoju, nie mogłam zwrócić jej uwagi na sie­
bie, a natomiast ujrzałam siebie trupio bladą, leżącą ze zamkniętemi oczyma 
na sofie. Uczułam się wtedy jak uderzeniem rzucona na sofę i z trudem otwar­
łam oczy. Wprawiłam potem w zdumienie rodziców, gdy im przytoczyłam 
treść czytanej przez ojca książki i rozmowy prowadzonej przez oboje, a to 
poczęści nawet dosłownie, chociaż leżałam o trzy pokoje od nich, za drzwiami 
zamkniętemi, zmożona migreną.

27. Podobne w następstwach może być działanie haszyszu, które tak wspa­
niale opisał F. Ludlow w swej książce „The Hasheesh Eater“. Jako narkoty­
zujący się nałogowo zauważył pewnego dnia podczas delirium coś niezwykłego. 
„Oto dusza opuściła ciało... Z wyżyny w powietrzu, gdzie się unosiłem, patrzy­
łem wdól na me cielesne mieszkanie, którego pierś podnosiła się, skronie pul­
sowały, a policzki były zaróżowione. Przyglądałem się ciału badawczo i ze 
zdumieniem, wydawało mi się nie więcej interesującem, niż ciało obcego.... 
Duch mój był świadomy tego, że posiada wszystkie zdolności ludzkie, rozum, 
czucie i wolę, a jednak stał niezależnie na uboczu. W tym uprzywilejowanym 
stanie duchowym nie krępował mnie żaden przedmiot ze świata gęstego. Byłem 
dla siebie widzialnym i wyczuwalnym, a przecie wiedziałem, że żadno ludzkie 
oko nie jest w stanie mnie ujrzeć. Mogłem wychodzić i wracać przez ściany 
mieszkania, a przez powałę oglądać gwiazdy nieprzyćmione. Nie było to ani 
halucynacją ani snem... Jakiś głos wezwał mnie do wrócenia do ciała, mówiąc: 
„Czas jeszcze nie nadszedł.“ W tedy posłusznie powróciłem."

Następne przykłady odnoszą się do spostrzeżeń przedmiotów poza poko­
jem, które przedtem nie były znane podmiotowi. Widzenia te niezawsze są 
ścisłe.

28. Cytowany już wyżej C. F. Varley, będąc w podróży, postanowił obu­
dzić się wczas rano. „Z brzaskiem dnia ujrzałem siebie samego, śpiącego 
w łóżku twardo; usiłowałem się obudzić, ale nie mogłem. Przez okno ujrzałem 
podwórze, na którem leżał stos budulcu, a dwaj ludzie zbliżali się do niego. 
Weszli na stos i zrzucili ciężką belkę; przytem śniło mi się, że przedemną wy­
buchła bomba, i to mnie obudziło. W stawszy zaraz, sprawdziłem, że za oknem 
jest podwórze ze stosem drzewa, o czerń nie wiedziałem z wieczora, przy­
bywszy do tego miasta w ciemności.

29. Podmiot następującego przykładu, dr. A. S. Witse, jest sam lekarzem 
w Cansas U. S. A. i ogłosił swe przeżycie pierwotnie w roczniku medycznym 
miasta St. Louis. W najgroźniejszej fazie tyfusu leżał przez godzinę bez pulsu 
i bez dostrzegalnego bicia serca, uważany przez otoczenie za zmarłego. Był 
przez czas pewien bezprzytomny, jak sądzi, poczem przyszedł do siebie, ale 
już jako prawdziwa jaźń“, chociaż jeszcze w obrębie ciała normalnego, którego 
budowę anatomiczną podziwiał ze zajęciem fachowca. Z całym spokojem roz­
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myślał w ten sposób: Oto umarłem, a przecież jestem takim samym człowie­
kiem jak przedtem. Przyglądałem się osobliwemu procesowi odłączania się 
duszy od ciała. Kiedym się odłączył, ujrzałem dwie panie siedzące obok łóżka. 
Oceniłem odległość od mego łóżka do kolan jednej z nich i uznałem, że mogę 
stanąć w tern miejscu. Wydawałem się sobie przejrzystym, barwy niebieska­
wej i nagim zupełnie... Idąc za wzrokiem pań, ujrzałem swego trupa i zdumia­
łem się bladością jego twarzy. Od kilku dni nie patrzyłem w lustro i nie przy­
puszczałem, że jestem tak blady, jak większość ciężko chorych. Potem widzia­
łem kilka osób siedzących wokoło łóżka i stojących obok, a dokładniej obser­
wowałem dwie panie, klęczące po lewej stronie trupa. Później mi mówiono, że 
to była moja żona i siostra. Starałem się zwrócić na siebie uwagę obecnych, 
ale bez skutku, co mnie pobudziło do głośnego śmiechu, którego jednak ku 
memu zdziwieniu obecni nie słyszeli. One widzą tylko oczyma cielesnemi — 
mówiłem sobie — patrzą na to, co za „mnie“ uważają. Ale są w błędzie. „Tam- 
tem“ nie jestem. Jestem tern tutaj i jestem tak żywy, jak nigdy. Potem wy­
szedłem przez drzwi, zeszedłem po schodach i udałem się na ulicę. Nigdy nie 
widziałem ulicy wyraźniej jak wtedy. Oglądałem zwłaszcza czerwoną barwę 
bruku i rowki deszczem wyżłobione podczas mej choroby.“ W dalszej części 
tego 6-stronicowego opisu mieszczą się widzenia raczej symboliczne; jednak 
spostrzeżenia, poczynione w pokoju i na ulicy, okazały się następnie zgodnemi 
z prawdą.

30. Równie bogata w szczegóły była ekskursja W. A. Ilaufmanna, który 
podczas podróży uważany był przez dwa dni w Omaha za zmarłego. Opisuje 
on zrazu swój proces rzekomego umierania. Miałem świadomość czegoś, jak- 
gdyby kłębka waty, który się odłączył i rozszerzał się do rozmiarów o trzy 
stopy większych odemnie. Stałem na środku pokoju i widziałem wyraźnie me 
martwe ciało, leżące na łóżku. Skierowałem się do wyjścia i napotkałem jed­
nego z lekarzy. Zdziwiło mnie to, że on nic do mnie nie mówi, ale ponieważ nie 
starał się mnie zatrzymać, udałem się na ulicę. Tam spotkałem znajomego 
i chciałem na powitanie poklepać go po ramieniu, ale moja ręka przechodziła 
wprost przez niego. Niemożliwem mi było zwrócić jego uwagę na siebie. 
Widziałem dokładnie, jak on przechodzi przez ulicę i ogląda mały rower na 
wystawie. Wróciłem potem do szpitala i w pokoju, gdzie było moje ciało, sły­
szałem rozmowy lekarzy. Gdy jeden z nich przyłożył do nóg trupa induktor 
elektryczny, odczułem prąd wyraźnie, chociaż stałem na środku pokoju, aż 
wśród najgwałtowniejszych cierpień znalazłem się znowu w ciele. Opowiada­
jący ma listy owego znajomego, stwierdzające, że tego dnia rzeczywiście prze­
szedł przez ulicę obok szpitala i rower oglądał.

31. W czasopiśmie „Occult Review“ 1908, str. 159, znajduje się opis prze­
żyć porucznika, który uległ zaczadzeniu gazem węglowym. Ujrzał się nagle 
stojącym na środku pokoju, począł czytać książkę otwartą na stole, ale nie 
mógł obrócić kartki, przeszedł przez ścianę do sąsiedniego pokoju, przemówił 
do kolegi, zajętego tam rysowaniem, i dmuchnął na niego, ale bez zwrócenia 
jego uwagi na siebie, wrócił do swego pokoju, zobaczył ciało leżące nadal 
w łóżku, wyszedł przez okno na ulicę, poszedł na dworzec, oglądał ruch pocią­
gów, wszedł do tunelu, którego nie znał przedtem i przyglądał się robotnikom, 
wreszcie ujrzał, że jego służący potrząsa jego ciałem i otwiera okna. Te spo­
strzeżenia badano na drugi dzień i sprawdzono ich zgodność z rzeczywistością.

(Dok. nast.)
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K. Chodkiewicz (Lwów)

Michał Nostradamus
11. W izje przyszłości.

Skrzętni komentatorowie Nostradamusa potrafili dotąd zidentyfikować 
więcej niż połowę kwatrjenów centuryj. Jak już wspomniałem, nie wszystkie 
te identyfikacje są całkowicie przekonywujące, pozostawiając wiele niejasności 
i wątpliwości, które pozwoliłyby odnieść dany kwatrjen także do innych zda­
rzeń historycznych. Możliwe to jest przedewszystkiem przy kwatrjenach o bar­
dzo ogólnikowej treści. Jeśli tedy odrzucimy kwatrjeny niepewne i wątpliwe — 
pozostanie jednak zawsze jeszcze około 300 kwatrjenów, których identyfikacja 
wydaje się przekonywującą. Obejmują te kwatrjeny okres czasu od r. 1555 do 
dni dzisiejszych.

Pozostaje ogromna ilość kwatrjenów, których treść siłą rzeczy odnieść 
musimy do czasów przyszłych. Identyfikacja tych kwatrjenów jest, jak to już 
wiemy z samego sposobu pisania Nostradamusa, niezmiernie trudna i jest 
raczej dowolną kalkulacją, niż naukową pracą. Nostradamus celowo pomieszał 
chronologiczny porządek kwatrjenów. Jest to jakby mrowisko, które ktoś 
przeorał kijem lub zdruzgotana mozaika, której szczątki zebrano na jedno 
miejsce. Przypuszczali już niektórzy dawniejsi komentatorowie Nostradamusa, 
że Nostradamus pomieszał te kwatrjeny nie dowolnie i bezplanowo, ale celowo 
i systematycznie według tajnego, zgóry ułożonego klucza szyfrowego. Ten 
kto potrafiłby odkryć ów klucz, mógłby bez żadnej trudności ułożyć centurje 
i kwatrjeny w ich chronologicznym porządku — temsamem, jeśli chodzi o przy­
szłość, mógłby wyznaczyć nawet dokładnie terminy zapowiadanych zdarzeń.

Starania te były dotąd bezowocne. Dopiero niemiecki komentator i badacz 
dzieł Nostradamusa C. W. Loog twierdzi, że odkrył ten szyfr. Doszedł do tego 
drogą żmudnych porównywań, obliczeń i badań, wychodząc z układu łaciń­
skich liter i czysto łacińskich słów rozmieszczonych w starofrancuskim tekście 
obu przedmów do dwóch części centuryj. — Są to —- jak już podałem — przed­
mowy „do syna Cezara“ i do „Henryka Szczęśliwego“. W tych łacińskich sło­
wach obu przedmów i w układzie ich liter leży głęboko ukryty ów szyfrowy 
klucz do układu centuryj. Nie będę przedstawiał czytelnikom metody, jaką 
Loog doszedł do swych zdumiewających wniosków, jest to rzecz czysto tech­
niczna z zakresu sztuki odszyfrowywania — wspomnę tylko, że w ostatecznej 
konkluzji doszedł do wniosku, że owe 946 centuryj (siódma — jak wiemy — 
jest niepełna) obejmują 22 wieków historii, na każdy wiek zaś wypadało około 
42—43 kwatrjenów, ułożonych chronologicznie w 22 ksiąg. Kwatrjeny te potem 
pomieszał Nostradamus, robiąc z poprzednich 22 ksiąg dziesięć dzisiejszych 
centuryj. Zatem na epokę od 1555 r. do czasów dzisiejszych powinno wypaść 
około 160—170 kwatrjenów, a nie, jak chcą komentatorowie francuscy, prze­
szło 300. Sprawa jest trudna do rozstrzygnięcia wobec faktu, że Loog odkryty 
szyfr — jak sam podaje — złożył w zamkniętej kopercie u notariusza a uczy­
nił to z pietyzmu dla Nostradamusa. Mistrz bowiem zastrzega się w jednej 
zwrotce, że nikt nie śmie zdradzić tajemnicy układu centuryj przed rokiem 2000.

Co sądzić o tern wszystkiemu Wywody Looga są naprawdę bardzo prze­
konywujące a objaśnienia, które podaje do poszczególnych kwatrjenów, odno­
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szących się tak do zdarzeń z przeszłości, jak i z przyszłości, są wprost rewela­
cyjne. Wydaje mi się, że naprawdę odkrył ten szyfr i w e d ł u g  n i e g o  
układa pewne kwatrjeny chronologicznie, dając zwarte i chronologicznie wią­
żące się grupy historycznych wypadków. Oprzemy się tedy na nim w naszych 
rozważaniach o wizjach przyszłości. Nie będę już czytelników nudził oryginal­
nym a ciężko zrozumiałym starofrancuskim tekstem i jego polskiem tłumacze­
niem, — postaram się jedynie streścić pokrótce ważniejsze ze zdarzeń przy­
szłości, jak je, według odkrytego klucza, zestawia C. W. Loog w swej książce, 
którą już kilkakrotnie wymieniałem.

Zaczynamy tedy od A n g 1 j i. W kwatrjenie VIII, 37 zapowiada wieszcz, 
że w Anglji od r. 1649 nastąpi w jej historji 7 okresów, z których ostatni wypada 
na rok 1939 i b ę d z i e  p u n k t e m  p r z e ł o m o w y m  w ś w i a t o w e j  
h i e r a r c h  j i A n g l j i .  Nostradamus zapowiada to cyframi 1649 +  920. Że 
ten kryzys dla Anglji się zbliża, staje się coraz bardziej widocznem. To, co się 
obecnie dzieje w Europie środkowej i Azji, na dalekim Wschodzie, zdaje się 
coraz bardziej wskazywać na to, że dominujące stanowisko Anglji na wszyst­
kich morzach i kontynentach zaczyna się już chwiać i chwiać się będzie coraz 
bardziej.

W kwatrjenie X, 46 zapowiada Nostradamus p r z e w r ó t  w Ni e m­
c z e c h .  Niemcy będą miały dość republiki i wyniosą na tron z powrotem księ­
cia czy cesarza. Możliwe, że dzisiejszy hitleryzm jest wstępem do tej 
przemiany.

F r a n c j a  przestaje również być republiką i wkrótce już otrzymać ma 
króla. Król ten i jego następca przez długie lata obecnego wieku będą spokoj­
nie rządzili krajem. Poczem historia szybszym zatętni życiem. Wspomniany 
już w drugiej przedmowie wielki francuski król Henryk Szczęśliwy, zapowie­
dziany jest w kwatrjenie X, 72 następująco: W roku 1999, w siódmym mie­
siącu, zstąpi z nieba wielki i straszny monarcha. Odżyje wielki król z Angou- 
leme.1) Przed wielką wojną (Mars) będzie panował szczęśliwie. Sześcio- 
wierz 48 objaśnia, że monarcha ten będzie jedynakiem, Francja za niego roz- 
błyśnie a każdy ją będzie kochał. Panować będzie długo otoczony takim sza­
cunkiem, jakiego nigdy nie mieli jego poprzednicy. Pozostawi po sobie nie­
śmiertelną sławę. Stanie się wodzem świata (VI, 70), będzie łubiany i znienawi­
dzony, a bać się go będą nawet po śmierci. Będzie znany całemu światu a zado­
woli się jedynym przydomkiem „zwycięzca“.

Za panowania tego wielkiego króla nastąpi straszliwa rozgrywka z Anglją
0 supremację nad Europą. Jako nowoczesną broń do pokonania królowej mórz
1 zgniecenia jej na jej własnych wyspach wybierze Henryk eskadry łodzi pod­
wodnych. Pisałem o tej wojnie już poprzednio w roczniku IV-tym Lotosu2), 
gdzie też zestawiłem przetłumaczone cztery kwatrjeny, opisujące tę walkę 
i działania łodzi podwodnych, ba, nawet miejsce ich koncentracji „przy latyń- 
skim brzegu“, ukryte podsunięcie się pod Anglję, oblężenie Londynu i straszli­
wy głód w stolicy Anglji. Anglja i Irlandja zostaną skąpane we krwi przez flotę 
„powoli wiosłującą“. Jest to wyraźne określenie wolno płynących łodzi pod­
wodnych w stosunku do szybciej poruszającej się floty nadwodnej. Lodzie pod-

*) Angouleme, stolica departam entu  Charente, nad rzeką Charente; obecnie 
35.000 mieszkańców.

') L o t o s  IV, str. 225: „Łodzie podwodne w przepowiedniach N ostradam usa“.
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wodne określa Nostradamus dalej w kwatrjenie II, 5 słowami: „Ody w rybie, 
w której listy zamknięto i broń — wyruszy w drogę ten itd.“ Zatem Anglja 
zostanie skutecznie zablokowana.

Ale i Anglicy nie pozostaną bezczynni. Rzucają oni wielkie masy wojsk na 
teren francuski i starają się osiągnąć Morze Śródziemne i opanować tam porty, 
w których koncentrują się łodzie podwodne. Atakują teren nad Marną (VI, 43) 
i Sekwaną, zwyciężają tam i obsadzają Nantes i Reims (IV, 46). Atakują równo­
cześnie na drugim froncie przez desant morski. Flota angielska wjeżdża w rzekę 
Garonnę (V, 34) a wojska wysadzone z niej zajmują połudn. zachodnią pro­
wincję Francji Ciujennę (dawną Akwitanję), które z tego powodu będą wtedy 
nazywać Anglo-Akwitanją (IX, 6). Pod Nimes, leżącem nad zatoką Ljońską, 
odbędzie się wielka bitwa spotkaniowa w otwartem polu (Mars ouvert): Włosi 
przychodzą na pomoc Anglikom i atakują Francuzów, dochodząc aż do Pire­
nejów (VI, 70). Henryk pokonuje najeźdźców i przepędza ich aż nad rzekę Pad, 
na nizinę lombardzą.

Anglicy atakują znów na południu. Z chwilą zajęcia przez Anglików depar­
tamentu Var (połudn. wschodnia Francja na granicy z Włochami) zmienia się 
gruntownie sytuacja. Lodzie podwodne pracują powoli ale skutecznie. Handel 
angielski leży w gruzach (II, 83) i zostaje mocno ograniczony, bogactwa Anglji 
stają się łupem wojsk francuskich. Niemcy w całej tej wojnie pozostają 
neutralne. W yspy angielskie ucierpią nietylko od lodzi podwodnych, ale też 
mocno od nalotów z powietrza.

Po załatwieniu się z Anglją zabierze się król Henryk do Włochów, którzy 
w tej wojnie byli sprzymierzeńcami Anglji. Początek wojny rewanżowej Fran­
cji z Włochami podaje kwatrjen VI, 78. Mieszkańcy Lombardji z okolic Pawji, 
Medjolanu i Genuy (Tiecin, Milian et Genes) wzywają króla Henryka na pomoc. 
Henryka zwie Nostradamus w tern miejscu B a s i l ,  tj. z greckiego b a s i -  
1 e u s, ze względu na to, że podbił on poprzednio ziemie Islamu i był królem 
Zachodu i Wschodu. W Italji panuje wtedy król, zwany przez wieszcza „Kędzie­
rzawym“ (crespe). Pierwsze starcie jest niekorzystne dla Francuzów. Prze­
strzega ich kwatrjen III, 43, by nie przekraczali Apeninów, bo spotka ich klę­
ska pod Rzymem i Ankoną a król Kędzierzawy wybuduje tam pomnik zwy­
cięstwa. Potem odwraca się szczęście wojenne a m o n a r c h a  p ó ł k s i ę ­
ż y c a  (Henryk) wywalcza pokój i jednoczy pod swem berłem chrześcijańskie 
monarchje Europy. Zdobywa Rzym (VI, 28) wprowadzając doń z powrotem 
ogromną masę emigrantów i skazańców z poprzedniego regimu a Wielki Pa­
pież (le grand pasteur) zajmuje znów dominujące swe stanowisko.

Z chronologiczności kwatrjenów zestawionych przez C. W. Looga (str. 86 
i nast.) wynika dalej, że Paryż ucierpiał mocno podczas poprzednio opisywa­
nej długiej wojny z Anglją. Król Henryk postanawia przenieść stolicę Francji 
na inne miejsce. Miejscem tern będzie prawdopodobnie miasto Blois, obecna 
stolica departamentu Loir et Cher, położone nad Loarą, bo tam według IV, 77 
ma być król Henryk pochowany. Miasteczko to rozrośnie się wtedy do olbrzy­
mich rozmiarów. Przejściową stolicą po zburzeniu Paryża będzie Avignon 
(III, 93).

Ciekawie opisuje wieszcz współpracę papiestwa z królem Henrykiem. 
Poświęca temu Papieżowi aż 6 kwatrjenów (V, 74—79). Są to jedyne zwarte 
w jedną całość kwatrjeny i od nich też wyszedł C. W. Loog w poszukiwaniu 
szyfru układu centuryj. Wynika z treści tych sześciu zwrotek, że król Henryk
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ł Wielki Papież popierają się wzajemnie, a stolicą Papieża nie jest wtedy Rzym 
lecz starożytne Avignon. Do Papieża też należy część Prowansji.

Po tych wojnach oczekuje Francję 57 spokojnych lat (X, 89). Będą to lata 
dużego urodzaju, pełnego zdrowia ludności, radości i dobrobytu.

Odwracają się dalsze karty dziejów. Po śmierci Henryka Wielkiego (grand 
chien =  grand Henric) przychodzi jego następca, również Henryk, który zbu­
rzy i zepsuje wszystko dobre, jakie stworzył Wielki Henryk i doprowadzi 
Francję do ruiny. Za jego panowania wybucha nowa wojna światowa, Wypada 
ona około r. 2100. Przeciwnikiem Francji stają się wtedy Niemcy (Cymbrowie). 
Wojska niemieckie przechodzą zwycięsko przez całą Francję a rozstrzygające 
bitwy toczą się już w południowej Francji u podnóża Pirenejów (III, 8). Włosi 
idą i tym razem wspólnie z Niemcami. W myśl zasad swego „sacro egoismo“ 
idą zawsze z tym, przy którym mogą coś zarobić i skorzystać. Włosi odzy­
skują Sabaudję, którą utracili na rzecz Francji w r. 1860 i Monaco (V, 42 
i VIII, 4).

Tymczasem toczą się ciężkie walki we Francji między wojskami niemiec- 
kiemi a francuskiemi. Gdy Niemcy stanęli pod Paryżem, następuje w okolicy 
straszliwy wybuch wulkanu. Paryż został po zniszczeniu spowodowanem po­
przednią wojną nanowo odbudowany. Mieszkańcy umykają masowo na połud­
nie Francji (II, 72). Niemcy zajmują linję Loary (I, 20), wojna staje się p a r  
e x c e l l e n c e  ruchowa (VII, 2 — Mars ouvers), wojska niemieckie prą gwał­
townie na południe. Francuzi próbują się ratować układami pokojowymi (V, 1), 
gdy jednak równocześnie wojska francuskie ponoszą klęskę w Italji i Francja 
oddać musi — jak już poprzednio wspomniałem — Sabaudję i Monaco, nastę­
puje załamanie się i klęska. Niemcy uzyskują supremację w Europie a cesarz 
niemiecki, wskrzeszając dawne cesarstwo rzymskie narodu niemieckiego, za­
siada na złotym tronie. Władztwo Niemiec nad Europą określa Nostradamus 
jako „Sainct empire“ (X, 31). Nadchodzi znów era ogólnego pokoju i Ligi Naro­
dów. Wojny zostaną usunięte z życia narodów Europy na długie lata aż karma 
narodów i ras popchnie je znów kiedyś do nowych bratobójczych walk.

Tomira Zoń (Besarabja)

Mayowie, rasa tajemnicza
I I . * )

N ieco  h isto rji.
C o f n i j m y  w s t e c z  w s k a z ó w k i  Zegara W iekó w .  R o z w i ń m y  w a c h l a r z o -  

w a t o  s k ł a d a n e  k a r t y  ś w i ę t y c h  k s i ą g  M a y ó w .  W s ł u c h a j m y  s i ę  w  s z u m  z i e ­

l o n e j ,  g o r ą c e j  d ż u n g l i  J u k a t a n u ,  W  s r e b r z y s t e j ,  k s i ę ż y c o w e j  p o ś w i a c i e  —  

n i e c h a j  d o s i ę g n ą  n a s z e g o  s ł u c h u  p s a l m o d j e  c i c h e  u m a r ł y c h  D zieci S łońca , 
c o  n o c  s c h o d z ą c y c h  d o  b i a ł y c h  w i e ż  T ik a lu  —  M iejsca  G łosów .

P r z e s u ń m y  w s k a z ó w k i  Z e g a r a  W i e k ó w .  N i e c h a j  z e  ś w i ą t y ń  p o d z i e m ­

n y c h  K iw a,  z  c h r a m u  S k rzy d la te g o  W ęża ,  z  C a j a m a r k a ,  n e k r o p o l u  I n k a -  

s ó w ,  s p ł y n ą  c i e n i e  z w i e w n e  i  n i e c h  w  s ł o d k i e j  i  m e l o d y j n e j  m o w i e  M a y ó w  

o p o w i e d z ą  o  w y d a r z e n i a c h  o d l e g ł y c h ,  o  w s p o m n i e n i a c h  m i n i o n y c h  e p o k ,

*) Część I drukow ana w „Lotosie“ V/137.
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N i e c h a j  s i ę  z a l u d n i ą  t ł u m e m  A h o n i  b i a ł e  p i r a m i d y  C a m p e c h e ;  n i e c h  z a d r g a  

p r z e c i ą g ł y ,  w i b r u j ą c y  t o n  s t r a s z l i w e j  b r o n i :  tu n ku l,  i  n i e c h  D ziew ice  S łońca  
u k a ż ą  r y t u a ł  w y b o r u  m a ł ż o n k i  P r o m i e n n e g o  B o g a  I t z a m n y .

C o f n i j m y  w s k a z ó w k i  Z e g a r a  W i e k ó w .  K s i ę g ę  C z a s u  o t w ó r z m y  n a  

r o k u  1 5 9 1 .  M i a s t  m s z y s t e j ,  s p l ą t a n e j  z i e l e n i  d ż u n g l i ,  n i e c h a j  r o z b ł y ś n i e  

p r z e d  o l ś n i o n e m i  o c z a m i  w s p a n i a ł e  i  p i ę k n e  m i a s t o  —  C u z k o  —  o  d a c h a c h  

z ł o t y c h  i  d ł u g i c h  a l e j a c h ,  o l b r z y m i c h ,  k a m i e n n y c h  w ę ż ó w .  P r z e d  r o k i e m  

z a l e d w i e  w y l ą d o w a ł  t u  P i z a r r o .

A t a h u a l p a ,  o s t a t n i  I n k a s ,  o s t a t n i  S y n  S ł o ń c a ,  p a n o w a ł  w ó w c z a s  n a d  

k r a i n a m i  M a y a .  P o t ę ż n y m  w ł a d c ą  b y ł  A t a h u a l p a  i  p o s i a d a ł  l i c z n y c h  i  d z i e l ­

n y c h  w o j o w n i k ó w .  W  C u z k o  w ł a ś n i e  z n a j d o w a ł a  s i ę  j e d n a  z  n a j w s p a n i a l ­

s z y c h  ś w i ą t y ń ,  w z n i e s i o n a  k u  c z c i  S ł o ń c a ,  k u  c z c i  B o g a  In ti.  Ś w i ą t y n i a  z b u ­

d o w a n a  b y ł a  z  m e t a l u ,  s ł o ń c u  p o ś w i ę c o n e g o ,  z  O richa lcum  —  z ł o t a  j u k a t a ń -  

s k i e g o  i  o z d o b i o n a  b e z c e n n y m i  k l e j n o t a m i .  B r a m a  ś w i ą t y n i  o t w i e r a ł a  s i ę  

n a  w s c h ó d ,  a  n a  p r z e c i w l e g ł y m  k o ń c u  n a d  w i e l k i m  o ł t a r z e m  z a w i e s z o n y  

b y ł  d y s k  z ł o c i s t y ,  w y o b r a ż a j ą c y  S ł o ń c e ,  o  r y s a c h  l u d z k i e j  t w a r z y ,  o  p r o ­

m i e n i a c h  z  k l e j n o t ó w .

P o d c z a s  w i o s e n n e g o  z r ó w n a n i a  d n i a  z  n o c ą  p r o m i e n i e  w s c h o d z ą c e g o  

S ł o ń c a  p a d a ł y  n a  s y m b o l  z ł o c i s t y ,  k t ó r y  p o c z y n a ł  p ł o n ą ć  c u d o w n e m  ś w i a ­

t ł e m .  S k o n c e n t r o w a n e  p r z e z  s o c z e w k i  p r o m i e n i e  z a p a l a ł y  ś w i a t ł a  o ł t a r z a .  

T u ż  o b o k  s t a ł a  s r e b r n a  ś w i ą t y n i a  K s i ę ż y c a ,  a  n a o k o ł o  —  d w u n a ś c i e  k o l u m n  

k a m i e n n y c h ,  o l b r z y m i c h .  N a  k a ż d e j  z  n i c h  s p o c z y w a ł o  S ł o ń c e .  P o z a  m i t ­

r a m i  ś w i ą t y ń  w z n o s i ł  s i ę  p a ł a c  k r ó l e w s k i  i  k l a s z t o r  D ziew ic  S łońca .  B y ł y  

n a j p i ę k n i e j s z y m i  k w i a t a m i  r a s y ;  o d d a w a n o  i m  c z e ś ć  k r ó l e w s k ą .  Z  p o ś r ó d  

n i c h  b o w i e m  w y b i e r a n o  c o  r o k u  M ałżonkę. S łońca :  I x - C o y a .

B la d e  tw arze .
N a  s z n u r a c h  s r e b r n y c h ,  ł ą c z ą c y c h  k s i ę ż y c  z  z i e m i ą ,  k o ł y s z ą  s i ę  z w i e w n e  

m a r y  z a g i n i o n e g o  l u d u ,  p r a w e m  M i ł o ś c i  i  N i e n a w i ś c i  p r z y k u t e  d o  m i e j s c  

u k o c h a n y c h .  W y c i ą g a j ą  w i o t k i e ,  c i e m n e  d ł o n i e  i  s z e p c z ą  c i c h o  o p o w i e ś ć  

m i n i o n y c h  l a t :

„ I n k a s i ,  n i e  z n a j ą c y  l ę k u  i  z d r a d y ,  w p u ś c i l i  d o  G r o d u  S ł o n e c z n e g o  

l u d z i  o  b l a d y c h  t w a r z a c h  i  p r z y j ę l i  i c h ,  j a k o  p r z y j a c i ó ł .  L e c z  w ó d z  b i a ł y c h  

w k r o c z y ł  d o  m i a s t a  w  s z y k u  b o j o w y m .  B l a d e  t w a r z e  n i e  z n a ł y  w s p a n i a ­

ł e g o  s e r c a  k r ó l a  I n k a s ó w .

„ R z e k ł  W i e l k i  I n k a s  d o  t l a p i a n ó w ,  i  w o d z ó w ,  i  a h o n i :  „ B i a l i  l u d z i e  

l ę k a j ą  s i ę  n a s  i  n i e  w i e r z ą  n a s z e j  g o ś c i n n o ś c i ,  s k o r o  w c h o d z ą  w  s z y k u  b o j o ­

w y m .  O p u ś ć m y  w i ę c  n a  p a r ę  d n i  m i a s t o ,  n i e c h  s i ę  w  n i e m  r o z g o s z c z ą ,  a  s p o ­

k ó j  w e j d z i e  d o  i c h  s e r c . “

„ G d y  w i ę c  w o j s k a  o b c e  z b l i ż y ł y  s i ę  d o  C u z k o ,  n i k t  n i e  w y s z e d ł  n a  i c h  

s p o t k a n i e .  P r z e s z l i  p r z e z  p u s t e  u l i c e ,  n i e  s ł y s z ą c  i n n e g o  d ź w i ę k u ,  p r ó c z  

o d g ł o s u  c i ę ż k i c h  k r o k ó w  s w o i c h  w o j o w n i k ó w .  D z i a ł o  s i ę  t o  o  p ó ź n e j  p o ł u d ­

n i o w e j  g o d z i n i e .  O b c y  p r z y b y s z e  w y s ł a l i  p o s ł ó w  d o  I n k a s a  i  j e g o  l u d u .  K r ó l  

A t a h u a l p a  p r z y j ą ł  p o s e l s t w o ,  s i e d z ą c  n a  z ł o t y m  t r o n i e ,  z  c z o ł e m  o z d o b i o -  

n e m  k r ó l e w s k ą  k o r o n ą  I n k a s ó w .  O b c y  p r z y b y s z e  p r z e m a w i a l i  m i o d o w e m i  

s ł o w y .  R z e k ł  I n k a s :  „ P o w i e d ź c i e  w a s z e m u  w o d z o w i ,  ż e  o b c h o d z ę  w i e l k i  

p o s t ,  k t ó r y  s k o ń c z ę  j u t r o .  W ó w c z a s  o d w i e d z ę  g o  w r a z  z  m o i m i  d o w ó d c a m i .  

T y m c z a s e m  z e z w a l a m  i  p r o s z ę ,  b y  o n  i  j e g o  l u d z i e  z a j ę l i  p u b l i c z n e  b u d o w l e  

i  p l a c e . "
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P o  t y c h  d o b r y c h  s ł o w a c h  D z i e w i c e  S ł o ń c a  p o d a ł y  i m  n a p ó j  chicha  
w  z ł o t y c h  k o n w i a c h .

I  w r ó c i l i  o b c y  p r z y b y s z e  d o  G r o d u  S ł o ń c a .  N a z a j u t r z ,  o  p o ł u d n i o w e j  

g o d z i n i e  s k i e r o w a ł  s i ę  o r s z a k  I n k a s a  k u  m i a s t u .  P r z e d  t ł u m e m  n i e s i o n o  

s z c z e r o z ł o t ą  l e k t y k ę  k r ó l e w s k ą  i  l e k t y k i  w o d z ó w ,  i  t l a p i a n ó w .  D o k ą d  o k o  

s i ę g a ł o ,  p o  b ł o n i a c h  s z e r o k i c h  r o z l a ł a  s i ę  a r m j a  M a y ó w ,  z b r o j n a  w  ł u k i ,

0  s t r z a ł a c h  p i e r z a s t y c h .  A t a h u l p a ,  W i e l k i  S y n  S ł o ń c a ,  s i e d z i a ł  w  l e k t y c e  

n a  t r o n i e  z e  z ł o t a .  O r s z a k  p r z y b y ł  n a  s a m  ś r o d e k  m i a s t a ,  n i e  s p o t k a w s z y  

a n i  j e d n e j  b l a d e j  t w a r z y .

„ G d z i e ż  s ą  o b c y  p r z y b y s z e ? "  p y t a ł  A t a h u a l p a .  W  t e j  c h w i l i  o b c y  

m n i c h  w y s z e d ł  z e  ś w i ą t y n i  i  z b l i ż y ł  s i ę  d o  k r ó l a ,  z e  s y m b o l e m  k r z y ż a  

w  d ł o n i .  T o w a r z y s z y ł  m u  t ł u m a c z ,  k t ó r y  p o w t a r z a ł  z a  m n i c h e m  z a s a d y  

w i a r y  c h r z e ś c i j a n  i  m n i c h  ż ą d a ł ,  b y  k r ó l  w y r z e k ł  s i ę  B o g a  J e d y n e g o  i  p r z y ­

j ą ł  B o g a  b l a d y c h  t w a r z y .  A t a h u a l p a ,  W i e l k i  I n k a s ,  r z e k ł :  „ W a s z  B ó g  z m a r ł  

z  r ę k i  l u d z i ,  k t ó r y c h  b y ł  s t w o r z y c i e l e m .  J a k ż e ż  w i ę c  c h c e c i e ,  b y m  w i e r z y ł  

w  J e g o  p o t ę g ę  i  w a s z ą  k u  n i e m u  m i ł o ś ć ?  M ó j  z a ś  ż y j e  d o t ą d  —  p r o m i e n n y

1  w i e c z n i e  m ł o d y  n a  n i e b i e ,  s k ą d  c z u w a  n a d  s w o i m i  d z i e ć m i . "  I  d ł o n i ą  

w s k a z a ł  n a  z ł o t y  d y s k  s ł o n e c z n y ,  z n i ż a j ą c y  s i ę  w ł a ś n i e  n a  n i e b o s k ł o n i e .

I  o d s z e d ł  o b c y  m n i c h  b e z  s ł o w a .  P i z a r r o  z e  s w o i m i  r y c e r z a m i  o c z e k i ­

w a ł  w  o b s z e r n y c h  s a l a c h  k r ó l e w s k i e g o  p a ł a c u .  M n i c h ,  k t ó r y  s p o t k a ł  A t a -  

h u a l p ę ,  p o d s z e d ł  d o  w o d z a  b l a d y c h  t w a r z y  i  m ó w i ł :

„ C z y  n i e  w i d z i c i e ,  ż e  g d y  m y  c z a s  t r a c i m y  z  t y m  p s e m  n i e w i e r n y m ,  

t a m  b ł o n i a  p o k r y w a j ą  s i ę  ł u c z n i k a m i  M a y ó w ?  R z u ć c i e  s i ę  n a  n i c h ,  d a j ę  

w a m  n a  t o  c a ł k o w i t e  r o z g r z e s z e n i e . "

B i a l i  r y c e r z e " ,  t e d y ,  z  o k r z y k i e m :  „ Ś w i ę t y  J a k u b i e ,  k i e r u j  n a s z ą  d ł o ­

n i ą " ,  w t a r g n ę l i  w  s a m  ś r o d e k  w o j o w n i k ó w  M a y a ,  k t ó r z y ,  b y  n i e  r o z p o c z ą ć  

w a l k i  z  z e s ł a n y m i  p r z e z  b o g ó w  g o ś ć m i ,  r z u c i l i  b r o ń  i  ł a g o d n e m i  s ł o w y  u s i ­

ł o w a l i  o p a m i ę t a ć  b i a ł y c h  p r z y b y s z ó w .  A l e  c u d z o z i e m c y  w y p r o w a d z i l i  

z  u k r y c i a  s t r a s z l i w e  i  p i ę k n e  z w i e r z ę t a ,  k t ó r e  d o s i e d l i  i  w r a z  z  n i m i  r o z p o ­

c z ę l i  m o r d .  L u d  d z i e c i  S ł o ń c a  z o s t a ł  s t r a t o w a n y  k o ń m i .  P ł o m i e ń  w y k w i t a ł  

z  i c h  ś m i e r c i o n o ś n e j  b r o n i ,  a  o s t r e  m i e c z e  p r z e c i n a ł y  c i a ł a  t y c h ,  k t ó r z y  

n i g d y  z  n i k i m  n i e  w a l c z y l i .

Z ło to  In kó w .
K r ó l  A t a h u a l p a ,  s i e d z ą c y  n a  t r o n i e  z ł o t y m  w  s w o j e j  z ł o c i s t e j  l e k t y c e ,  

m u s i a ł  p a t r z e ć  n a  s t r a s z l i w ą  r z e ź  s w o j e g o  l u d u .  Ż o ł n i e r z e  h i s z p a ń s c y  o t o ­

c z y l i  g o  i  c h c i e l i  z a b i ć  l ś n i ą c y m i  s w o j e m i  m i e c z a m i ,  a l e  w ó d z  P i z a r r o  k r z y ­

k n ą ł :  „ K o m u  ż y c i e  m i ł e ,  n i e c h  n i e  d o t y k a  I n k a s a . "  P o c z e m  r o z k a z a ł  z a n i e ś ć  

S y n a  S ł o ń c a  d o  p a ł a c u .

W i e ś ć  o  l o s i e  k r ó l a  r o z e s z ł a  s i ę  p o  r o z l e g ł y c h  k r a j a c h  l u d u  M a y ó w .

N a z a j u t r z  r o z p o c z ę ł a  s i ę  g r a b i e ż .  L u d z i e  o  b l a d y c h  t w a r z a c h  w d z i e r a l i  

s i ę  d o  ś w i ą t y ń  i  d o m o s t w ,  p r z y c i ą g a n i  p o t ę g ą  i  p i ę k n e m  s ł o n e c z n e g o  m e ­

t a l u .  M o r d o w a l i  t y c h ,  k t ó r y c h  p o s ą d z a l i  o  p o s i a d a n i e  w i ę k s z y c h  i l o ś c i  z ł o t a .  

C z ę s t o  s t a c z a l i  k r w a w e  w a l k i  m i ę d z y  s o b ą  i  m o r d o w a l i  s i ę  w z a j e m n i e  

z  p o w o d u  d r o b n y c h  p r z e d m i o t ó w  z e  z ł o t a ,  k t ó r y c h  k a ż d y  p r a g n ą ł  p o s i a d a ć  

j a k  n a j w i ę c e j .

I  w ó w c z a s  o d k r y ł  k r ó l  A t a h u a l p a  w  s e r c a c h  z d o b y w c ó w  s w o j e g o  k r a j u  

n a m i ę t n o ś ć  p o t ę ż n i e j s z ą  o d  z a p a ł u  r e l i g i j n e g o :  g w a ł t o w n e  p o ż ą ­

d a n i e  z ł o t a .  P o s t a n o w i ł ,  g w o l i  d o b r u  i  s p o k o j o w i  l u d u  M a y a ,  w y k o ­
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r z y s t a ć  t ę  n a m i ę t n o ś ć  p r z y b y s z ó w .  Z a p r o p o n o w a ł  w o d z o w i  P i z a r r o ,  i ż  z o b o ­

w i ą z u j e  s i ę  n a p e ł n i ć  z ł o t e m  w i e l k ą  s a l ę  k r ó l e w s k i e g o  p a ł a c u ,  n a  w y s o k o ś ć  

s w o j e g o  w z r o s t u ,  w  z a m i a n  z a  s w o j ą  w o l n o ś ć .  P o  n a m y ś l e  k a z a ł  w ó d z  

P i z a r r o  p r z e c i ą g n ą ć  n a  ś c i a n i e  l i n j ę  c z e r w o n ą ,  d o  k t ó r e j  m i a ł o  s i ę g a ć  z ł o t o  

i  u m o w ę  s p i s a ł  w  k s i ę g a c h .

Sala pałacu króla A tahualpy miała 17 stóp szerokości, 22 długości 
i 9 stóp wysokości. Syn Słońca zażądał 2 miesięcy czasu, zanim zostanie 
zgromadzona potrzebna ilość złota.

P o  s z l a k a c h  p r z e c i n a j ą c y c h  k r a i n ę  l u d u  M a y ó w ,  p o  d r o g a c h ,  w y k ł a ­

d a n y c h  w i e l k i m i  p ł y t a m i  p o l e r o w a n e g o  k a m i e n i a ,  p r z e c i ą g a ć  p o c z ę ł y  s e t k i  

ł a g o d n y c h  l a m ,  o b j u c z o n y c h  b e z c e n n y m  z ł o t y m  s p r z ę t e m  ś w i ą t y n n y m .  

S e t k i  p o s t a c i  s m u k ł y c h ,  o  s k ó r z e  b r ą z o w e j  i  l ś n i ą c e j ,  o  w ł o s a c h  c z a r n y c h ,  

u j ę t y c h  w  z ł o t e  p r z e p a s k i ,  s z ł o  n i e s t r u d z e n i e  s k w a r n y m i  d n i a m i  i  w  d u s z n e j  

c i e m n o ś c i  n o c y ,  d ź w i g a j ą c  n a c z y n i a ,  k l e j n o t y  i  b r y ł y  z ł o t a .  L u d  M a y ó w  z a  

w s z e l k ą  c e n ę  p r a g n ą ł  k u p i ć  w o l n o ś ć  W i e l k i e g o  I n k a s a ,  o s t a t n i e g o  K r ó l a  

S ł o ń c a .  W i ę c  z d z i e r a n o  b e z c e n n e ,  r z e ź b i o n e  f r y z y  z ł o t e  z e  ś w i ą t y ń ,  d a c h y  

i  p o d ł o g i ,  z a b i e r a n o  b o g o m  i c h  s p r z ę t  o d w i e c z n y ,  c u d o w n e m i  k l e j n o t a m i  

s a d z o n y ,  m i e n i ą c y  s i ę  t ę c z ą  b a r w ,  z e  s k a r b c ó w  z a b i e r a n o  z a d z i w i a j ą c e  

d z i e ł a  s z t u k i .

M ęczen n ik .

K o r o w ó d  b i a ł y c h  m a r  n a  b i a ł e j ,  ś c i ę t e j  p i r a m i d z i e  T i k a l u  s c h o d z i  p o  

s z e r o k i c h ,  p ł a s k i c h  s t o p n i a c h .  W  p r z e j r z y s t y c h ,  w i o t k i c h  d ł o n i a c h  z ł o c ą  

s i ę  c z a r y  z e  ś w i ę t e m  n a p o j e m  p e y o tl.  Z  n a p o j e m ,  b u d z ą c y m  m o c  w s p o m ­

n i e ń  z  o d m ę t u  w i e k ó w ,  w y w o ł u j ą c y m  n a  e k r a n i e  p a m i ę c i  w y d a r z e n i a  m i n i o ­

n y c h  b y t ó w .  L ś n i  c i e m n e m  z ł o t e m  w  p o ś w i a c i e  k s i ę ż y c o w e j  t a j e m n i c z y  

n a p ó j  p e y o tl.  Z ł o t ą  n i c i ą  p a m i ę c i  ł ą c z y  m n o g o ś ć  w c i e l e ń .  N a n i z u j e ,  j a k  

s z n u r  b e z c e n n y c h  k l e j n o t ó w ,  ż e  l e ż ą  o b o k  s i e b i e ,  w y m o w n e  s w ą  b a r w ą ,  

l ś n i e n i e m  i  s y m b o l e m .  G a r ś c i ą  i s k r z ą c y c h  s i ę  k l e j n o t ó w  s ą  ż y c i a  d u s z y  

l u d z k i e j ,  p o w i ą z a n e  n i ć m i  t a j e m n e m i  z  g w i a z d a m i  w  b ł ę k i t n y c h  p r z e s t w o ­

r a c h  K o s m o s u .  S ą  ż y c i a  —  j a k  s z a f i r  p r z e j r z y s t e ,  n a p i ę c i e m  m i ł o ś c i  m i s t y c z ­

n e j  p ł o n ą c e .  S ą  c i e m n e  i  n i e z g ł ę b i o n e ,  j a k  l ś n i e n i e  a g a t u ,  w  c i s z y  k l a s z t o r ­

n e j  s p ę d z a n e .  S ą  i n n e ,  s k r z ą c e  s i ę  r a d o s n ą  z i e l e n i ą  s z m a r a g d ó w  —  p e ł n e  

r a d o ś c i ,  s z c z ę ś c i a  i  p i ę k n a .  S ą  b o h a t e r s k i e ,  k r ó l e w s k i e  i  d u m n e  — -  j a k  

d j a m e n t y .  I  j e s z c z e  i n n e  —  o d d a n e  z d o b y w a n i u  w i e d z y  i  p r a w d  n a j w y ż ­

s z y c h  —  j a k  c z y s t y  f i j o l e t  a m e t y s t ó w .  S ą  d o s k o n a ł e  i  n i e w i n n e  —  b i a ł ą  

o k r ą g ł o ś c i ą  p e r ł y ,  w y n u r z a j ą c e  s i ę  z  o d m ę t u  u c z u ć ,  j a k  p e r ł a  z  m o r s k i e j  

g ł ę b i n y .  I  s ą  m ę c z e ń s k i e  i  b a r w i ą c e  s i ę  g o r ą c ą  p u r p u r ą  k r w i  —  j a k  c z e r ­

w i e ń  r u b i n u ------------------------------------------

S z m e r  k l e j n o t ó w . . .  —  W s p o m n i e n i e  W i e l k i e g o  I n k a s a  p r z e r y w a  s i ę  

n a  p u r p u r o w y m  k l e j n o c i e  m ę c z e ń s t w a .  N a  d n i e  c z a r y  z  p e y o t l e m ,  n a p o j e m  

t a j e m n i c z y m ,  l ś n i  k r w i  c z e r w i e n i ą  i  b a r w ą  o g n i a  r u b i n  p u r p u r o w y .

W  d u s z n ą  c i s z ę  n o c y  j u k a t a ń s k i e j ,  u s t a m i  z w i e w n y c h  m a r  s z e p t a n e  

p a d a j ą  s ł o w a  m o d l i t w y  z a  K r ó l a - M ę c z e n n i k a ,  z a  A t a h u a l p ę ,  o s t a t n i e g o  

I n k a s a .  *  *

P o  b i a ł y c h ,  r o z ż a r z o n y c h  w  s p i e k o c i e  s ł o n e c z n e j  p ł y t a c h  d r ó g  s z e r o ­

k i c h ,  c i ą g n ę ł y  n i e u s t a n n i e  j u c z n e  l a m y  i  s m u k l i ,  b r ą z o w i  l u d z i e .  N i e ś l i  

c z a r y ,  w a z y  i  k o n w i e  z ł o t e ,  i  c u d n i e  w y k o n a n e  r z e ź b y  z e  z ł o t a ,  n a ś l a d u j ą c e
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i s t o t y  l u d z k i e ,  r o ś l i n y  i  z w i e r z ę t a .  D ź w i g a n o  o d l e w  z ł o t y  p o s ą g u ,  w y o b r a ­

ż a j ą c y  k o n i a  n a t u r a l n e j  w i e l k o ś c i ,  ś w i e ż o  o d l a n y  w  ś w i ą t y n i  C a j a m a r k i ,  

j a k o  n i g d y  d o t ą d  n i e w i d z i a n e g o  p r z e z  M a y ó w  z w i e r z ę c i a ,  i  k r z a k  k u k u r y ­

d z y ,  o  k o l b a c h  z ł o t y c h ,  o t u l o n y c h  s r e b r z y s t y m i  l i ś ć m i ,  i  f o n t a n n ę ,  t r y s k a ­

j ą c ą  z ł o t y m  p r o s z k i e m ,  a  w  k t ó r e j  s r e b r n y m  b a s e n i e  p l u s k a ł y  s i ę  r y b k i  z e  

z ł o t a  i  p t a k i  z  b a r w n y c h ,  b e z c e n n y c h  k a m i e n i .

R y c e r z e  P i z a r r a  s k a r b y  t e  i  p r z e c u d n e  d z i e ł a  s z t u k i  p r z e t a p i a l i  n a  

b r y ł y  z ł o t e ,  a  j e n o  d r o b n ą  c z ę ś ć  o d e s ł a l i  k r ó l o w i  d o  H i s z p a n j i ,  b y  s i ę  p r z e ­

k o n a ł  o  k u n s z c i e  z ł o t n i c z y m  „ d z i k u s ó w “ .  P r z e t o p i e n i e  c z ę ś c i  z w i e z i o n y c h  

s k a r b ó w  t r w a ł o  p r z e s z ł o  m i e s i ą c .  O t r z y m a n o  z ł o t a ,  w e d l e  ś w i a d e c t w a  

b i s k u p a  L a n d y ,  n a  s u m ę  1  m i l  j  o n a  3 2 6  t y s i ę c y ,  c z y l i  7 7 ½  m i l  j o n ó w  f r a n ­

k ó w  w  z ł o c i e .

N i e c i e r p l i w o ś ć  i  n i e n a w i ś ć  o w ł a d n ę ł a  s e r c a m i  ł u d z i  o  b l a d y c h  t w a ­

r z a c h ,  P o m y ś l e l i ,  ż e  j e ś l i  o d b i o r ą  ż y c i e  I n k a s o w i ,  z a w ł a d n ą  n i e t y l k o  t e r n  

z ł o t e m ,  k t ó r e  i m  d a ć  o b i e c a ł ,  j a k o  o k u p ,  a l e  r e s z t ą  s k a r b ó w  l u d u  M a y ó w .

O s k a r ż o n o  p r z e t o  w i ę z i o n e g o  o d  d w ó c h  m i e s i ę c y  k r ó l a  A t a h u a l p ę ,  ż e  

p r z y g o t o w y w a ł  b u n t  p r z e c i w  n a j e ź d ź c o m  h i s z p a ń s k i m .  B i a l i  r y c e r z e  z ł a ­

m a l i  s w e  p r z y r z e c z e n i e .  N i e  z w r ó c i l i  w o l n o ś c i  I n k a s o w i .  R a d a  w o j e n n a  

o r z e k ł a ,  i ż  A t a h u a l p a  m u s i  b y ć  ż y w c e m  s p a l o n y  n a  s t o s i e .  W y r o k  o d c z y ­

t a n o  p r z y  d ź w i ę k u  t r ą b  n a  p l a c u  k r ó l e w s k i m  w  C a j a m a r c a .

W  d w i e  g o d z i n y  p o  z a c h o d z i e  s ł o ń c a  z g r o m a d z i ł y  s i ę  t ł u m y  H i s z p a ­

n ó w  n a  p l a c u .  P o c h o d n i e  p ł o n ę ł y  k r w a w y m  p ł o m i e n i e m  w  c i c h e m ,  g o r ą c e m  

p o w i e t r z u .  D ż u n g l a  s t a ł a  m i l c z ą c a  i  z ł o w r o g a ,  c i e m n a  i  n i e p r z e n i k n i o n a .

K r ó l a  A t a h u a l p ę  w y p r o w a d z o n o  s k u t e g o  w  c i ę ż k i e  k a j d a n y .  B l a d y  b y ł  

i  w y n ę d z n i a ł y ,  a l e  s p o k o j n y  i  c z o ł o  m i a ł  w z n i e s i o n e .  G ł u c h o  d z w o n i ł y  

ł a ń c u c h y .  B y ł o  t o  2 9  s i e r p n i a ,  r o k u  1 5 9 3 .

O s t a t n i  I n k a s  w  m i l c z e n i u  w s z e d ł  n a  s t o s .  P o d p a l o n o  g o  z  c z t e r e c h  

s t r o n  i  p ł o m i e n i e  w z n i o s ł y  s i ę  w y s o k o ,  p r z e j r z y s t e  i  c z e r w o n e .

A  p o t e m  c i e m n a  d ż u n g l a  z a w a r ł a  s i ę  n a d  g r o b e m  A t a h u a l p y .  M s z y s t y m  

k o b i e r c e m  o k r y ł a  p o p i o ł y ,  g a ł ę z i e  s p l o t ł a ,  j a k  k o c h a j ą c e ,  w i e c z n i e  m ł o d e  

r a m i o n a ;  d z i w a c z n e m  ł k a n i e m  chichalaca  i  g r o ź n y m  p o s z u m e m  d r z e w  

chicle  —  o d p ę d z a ł a  i s t o t y  l u d z k i e ,  a  w  n o c e  k s i ę ż y c o w e  p ł a k a ł a  z i m n ą  

i  l ś n i ą c ą  r o s ą .

A  o s t a t n i  t l a p i a n  M a y ó w ,  s m u t n y  k a p ł a n  g i n ą c e g o  l u d u ,  p i s z ą c  z  b l e d ­

n ą c e j  p a m i ę c i  w  k s i ę g a c h  C h i l a m ,  p i s z ą c  p i s m e m  h i s z p a ń s k i m ,  z n i e w o l o n y  

p r z e z  c o n q u i s t a d o r o w ,  t a k  z a k o ń c z y ł  s m u t n ą  s w o j ą  o p o w i e ś ć :

„ I  n a s t a ł  k o n i e c  d l a  t y c h ,  k t ó r y c h  z o w i ą  M aya-Ł agodn i.  L u d  M a y a  

n o s i  t e r a z  m i a n o  c h r z e ś c i j a n  i  j e s t  p o d  w ł a d z ą  Ś w i ę t e g o  P i o t r a ,  i  k r ó l a  

H i s z p a n j i ,  i  w ł a d c ó w . “

D z i e c i  S ł o ń c a  z  s w y c h  j a s n y c h ,  b i a ł y c h ,  p i ę k n y c h  m i a s t  o d e s z ł y  w  z i e ­

l o n y  m r o k  d ż u n g l i ,

A  r y c e r z e  h i s z p a ń s c y  r a b o w a l i  ś w i ą t y n i e  i  p a ł a c e ,  i  d y s k  z ł o t y ,  s y m b o l  

b o g a  I n t i ,  u c z y n i l i  t a r c z ą ,  n a  k t ó r e j  p r ó b o w a l i  c e l n o ś c i  s w o i c h  s t r z a ł .

P o z o s t a ł e  s k a r b y  I n k ó w  p o c h ł o n ę ł a  d ż u n g l a  i  ś w i ą t y n i e  p o d z i e m n e .  

I  d o t ą d  j e s z c z e  n i k t  i c h  o d n a l e ź ć  n i e  m o ż e .

I  t y l k o  w  n o c e  b ł ę k i t n e  k o r o w ó d  m a r  w s t ę p u j e  n a  s z e r o k i e  s t o p n i e  

T i k a l u  i  p s a l m o d j u j ą c  w  s ł o d k i e j  m o w i e  M a y ó w ,  p r o s i  W i e l k i e g o  I t z a m n ę  

o  s p o k ó j  d u s z y  A t a h u a l p y ,  o s t a t n i e g o  I n k a s a .
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S z k i c e  a s t r o l o g i c z n e

Charakterologj a astrologiczna
Wpływ słońca na charakter 
i los człowieka.

Ciąg dalszy.

O  w y*
od 22/23. XI do 21. XII.

Znak Strzelca przedstawia astrologia symbolicznie jako centaura strzela­
jącego z luku. Podwójna zaś postać centaura: pól konia — pól człowieka, miała 
oznaczać przejście świadomości ze stanu niższego do wyższego. Część ludzka, 
duchowa wytęża wzrok, kierując strzałę ku wyniosłym celom; część zwierzęca, 
m aterialna: koń, poniesie ducha ku ideałom dostrzeżonym w dali.

W tern zamyka się cała nauka dla typu Strzelca. Musi on na tym planie 
fizycznym urzeczywistniać swe inspiracje duchowe za pośrednictwem czyn­
ników materialnych. Dlatego trzeba przedewszystkiem, aby zrozumiał, czego 
życie od nas wymaga i czego ma nas nauczyć!

Indywidualność wewnętrzna, zasadnicze nastawienie jest jak ów łucznik, 
mierzący do upatrzonego celu z silną wiarą, że go musi osiągnąć. W ludziach 
duchowo rozwiniętych tego typu wszystkie siły psychiczne dążą do wyższych 
stanów istnienia. Podstawą tego dążenia jest przedewszystkiem p o ś w i ę ­
c e n i e  się dla ideału.

Naogół ludzie urodzeni w Strzelcu posiadają żywy temperament, ogromny 
pociąg do podróży, sportów, jazdy konnej, polowania i t. d. Są dumni, trochę 
drażliwi, ale mają rozumne poglądy, wiele optymizmu, zapału, energji, pil­
ności i chęci do pracy, w której odznaczają się wielką dokładnością. Są życz­
liwi, współczujący, litościwi, wielkoduszni, otwarci, bardzo uprzejmi i mili 
w obejściu. Typ ten posiada umysł filozoficzny, badawczy, wiele zapału do 
nauki, interesują go wszystkie gałęzie wiedzy, obserwuje wszystko z wielką 
uwagą i chętnie uczy się od innych, jeśli ci na tej lub owej rzeczy lepiej się 
znają od niego. Lubi wiele dyskutować, lecz nie dlatego, aby koniecznie prze­
prowadzić swoje zdanie, bowiem jeśli strona przeciwna potrafi dowieść, na 
podstawie logicznej argumentacji, że jest bliższą prawdy, wtedy będzie on 
pierwszym, który to nowe ujęcie uzna, zacznie propagować wśród innych. Jest 
on łagodny i zgodliwy, potrafi być jednak srogim i nielitościwym, jeśli się 
spotka z zarzutami gołosłownymi i ograniczonymi. Strzelec odnosi się zawsze 
z zapałem do głębszego i szerszego traktowania zagadnień religijnych; ceni 
ogromnie wolność przekonań; szkoda tylko, że nie zawsze toleruje ją u innych. 
Przyjaciół lubi traktować jako uczniów. Jak długo chcą się uczyć i słuchać go, 
tak długo stosunek jest przyjemny i miły, lecz kiedy tylko spróbują oponować, 
odchodzi urażony w samotnię. Stan taki nie trwa jednak długo, ponieważ typ 
ten jest bardzo towarzyski i nie może żyć bez ludzi.
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„W każdym swym czynie jest zdecydowany. Wnioski swe najczęściej wy­
prowadza dzięki swej wielkiej intuicji — przedtem, aniżeli rozważył w pełni 
ich wszelkie konsekwencje i związane z tern trudności. Każdą kwestję, nawet 
najbardziej zawiłą, potrafi doprowadzić do problemów zasadniczych. — W do­
brych i sprzyjających warunkach niezwykle szybko posuwa się naprzód 
w rozwoju duchowym i staje się potężnym ośrodkiem, promieniującym na oto­
czenie energją, darzącym wszystkich pomocą i światłem duchowem. — Umysł 
jasny, bystry, orientujący się w sprawach bez trudu, asymiluje nowe ideje 
i nowe metody życiowe. — Zdolny, wynalazczy, wielostronny — potrafi sobie 
dać radę w najrozmaitszych dziedzinach wiedzy i życia, a dzięki swym zdol­
nościom organizacyjnym osiąga doskonałe rezultaty praktyczne. — Znak 
Strzelca obdarza niezwykłem zamiłowaniem wolności. Taki człowiek ceni swą 
wolność i niepodległość osobistą ponad wszystko w świecie. Raczej wszystko 
poświęci, aniżeli znosić będzie jakiekolwiek powściąganie lub ograniczanie. — 
Najgłówniejsza cecha tego znaku to niezwykła intuicja prorocza, która pozwala 
mu bardzo trafnie przewidywać zakończenie każdego z jego przedsięwzięć. — 
Ma on wrodzone zdolności jasnowidzenia; widzi i słyszy rzeczy, o jakich inni 
nie mają pojęcia — i z tego powodu na życie zapatruje się zupełnie odmiennie 
od reszty ludzkości“ (w/g Dzierzbickiego).

Jakie mogą być wady tych typów? Przy nieharmonijnych aspektach 
(stwierdzić horoskop indywidualny) typ ten staje się przedewszystkiem zaro­
zumiałym; skłonny jest do robienia hałasu o byle co; nie da nikomu dojść do 
słowa, jest niestały, impulsywny, złośliwy, k ł ó t l i w y ,  łatwo obraźliwy i źle 
rozumiejący, zazdrosny, buntowniczy i wichrzycielski oraz bezwzględny.

Kobiety urodzone w znaku Strzelca są — przy harmonijnych aspektach 
we własnym horoskopie — bardzo dobrem! gospodyniami i żonami oraz mą- 
dremi matkami.

Religijno filozoficzne skłonności uzdalniają ludzi urodzonych w Strzelcu 
do pracy w sądownictwie i hierarchji kościelnej. Są tu też niezłe talenty arty­
styczne i muzykalne.

Urodzeni w ostatniej dekadzie listopada mają charakter dość szorstki, 
nie znoszą żadnych ograniczeń i kontroli, mają ogromne zamiłowanie do wie­
dzy, życie ujmują ze strony praktycznej, są ogromnie drobiazgowi i dokładni. 
Urodzeni w pierwszych dziesięciu dniach grudnia są namiętni, otwarci, nie­
zależni, lubią argumentować i mają wielki pociąg do studjów religijnych i filo­
zoficznych. — Urodzeni w drugiej dekadzie grudnia mają charakter niezależny, 
zaczepny, skłonność do samowoli, bystry umysł i cięty dowcip.

W odniesieniu do m ałżeństw a i przyjaciół najlepiej harm onizują ze Strzel­
cem osoby urodzone między 21. III a 21, IV, oraz od 24. VII do 24. VIII, od 24. IX 
do 24. X i od 20. I do 19. II.

C h o r o b y :  bóle kulszowe, ischjas, reum atyzm , bóle artretyczne w biodrach, 
zranienia nóg, okulawienie, możliwość chorób płucnych ] [), w 8° /  choroby 
oczu.

Ze 0  w /  urodzili się: marsz. Józef Piłsudski, A leksandra Piłsudska, prez. 
Ignacy Mościcki, inż. Eug. Kwiatkowski (wicepremier i m inister skarbu), gen. 
Galica Andrzej; J. Kasprowicz, Boy-Żeleński Tad., Stan. W asylewski, A. Strug, 
Tomasz Zan; H. Berlioz, M ascagni P., Beethoven, R ubinstein; T heophrastus 
Paracelsus, Michał N ostradam us.
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A. Bailey: „DO ROKU 1942“.
Broszura tłum aczona z angielskiego 

i w ydana anonimowo przez „Polski Ośro­
dek Służenia“ w W arszawie. Autorka, 
biorąc jako tło obecne lata, twierdzi, że 
szczególnie nadchodzące la ta  od r. 1939 
do 1941 są przełomowemi w h istorii 
Europy i świata. To, co ludzkość zdoła 
w tych latach wypracować, stanie się 
m iarodajnem  dla dalszego rozwoju ludz­
kości, pacyfikacji św iata i ogólnego 
dobrobytu na ziemi. Potrzebne jest jed­
nak do osiągnięcia tego celu zjednocze­
nie wybranych jednostek ze wszystkich 
narodów w „ N o w ą  G r u p ę  S ł u ż e b ­
n i k ó w  Ś w i a t a “, gdyż m ają  oni być 
jedynym i działaczam i, „których hierar- 
chja duchowa obecnie usiłuje zatrudnić 
w stw arzaniu  nowego zbawienia św iata“. 
Grupie tej zostały powierzone następu­
jące zadania:

1. „Przywrócić równowagę w świecie 
przez szerzenie zrozum ienia i dobrej 
woli;

2. „Tworzyć harm onję i jedność wśród 
ludzi wszystkich narodów, wydobywa­
niem na powierzchnię dobrej woli, 
istniejącej wszędzie;

3. „Doprowadzić do urzeczyw istnienia 
Królestwa Bożego na ziemi, mocą ducho­
wego postrzegania (?) i prawidłowej 
in terpretacji.“

Praca tych zespołów służebników, o ile 
zostanie odpowiednio podjętą, m a — 
według autorki — doprowadzić w r. 1942 
do ogólnej pacyfikacji i sprowadzenia 
Królestwa Bożego na  ziemię. N astępują 
potem dalsze objaśnienia tej pracy, pole­
gającej przedewszystkiem  na odszuka­
niu odpowiednich „służebników“ i od­
działywanie przez nich, przez pracę, ko­
respondencję, kontak t osobisty i radjo 
na resztę ludzkości w k ierunku rozw ija­
nia w szechogarniającej miłości, syntezy, 
zrozumienia i w spółpracy opartej na 
dobrej woli. Każda grupa m a uwzględ­

lad
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niać problem y swego narodu, stosownie 
do jego formy rządu, system u politycz­
nego, ideologji i problemów religijnych. 
W ładze każdego narodu powinny być 
inform owane o poczynaniach grupy. 
Grupom i poszczególnym Służebnikom 
nie wolno się mieszać w w alki politycz­
ne, społeczne czy religijne. Nowa Gru­
pa Służebników Św iata nie jest organi­
zacją tajną.

Tyle broszura. Program , jak  widzi­
my, bardzo obszerny, ale i bardzo ogól­
nikowy i niejasny. A teraz sięgnijm y 
k ilka la t wstecz i przyjrzyjm y się innej 
broszurze tejże autorki, wydanej w 
czerwcu r. 1932. Tytuł broszury „N a d- 
c h o d z ą c e  3 l a t  a". W broszurze tej 
(omawianej obszernie w Lotosie I, str. 
290—295 i II, str. 166—168) tw ierdzi 
au to rka  na odmianę, że kierownicy 
ewolucji już w r. 1925 w ybrali la ta  1934, 
1935 i 1936 jako przełomowe la ta  na 
urzeczyw istnienie kom pletnej przem ia­
ny i przebudowy stru k tu ry  duchowej, 
społecznej i politycznej ludzkości. Zapo­
w iada tam  przełom polityczny, religijny 
i naukowy, m ający się rozpocząć i uw y­
datnić w tych la tach  dzięki wzmożonej 
aktyw ności Nowych Służebników Świa­
ta. Najciekawsze rzeczy zapowiada w 
kierunku  naukowym . Pisze np„ że „pew­
ne w ydarzenia w r. 1936 przyczynią się 
do rozsunięcia zasłony, dzielącej św iat 
niew idzialny od widzialnego. W tym  
czasie również odkrytą zostanie nowa 
form a prom ieniow ania; odkrycie to 
w strząśnie całą ludzkością, umożliwi 
bowiem widzenie p o p r z e z  c i a ł a  
s t a ł e ,  dowodząc tem sam em  praw dy 
istn ien ia  czwartego w ym iaru przestrze­
ni. Lęk przed śm iercią zniknie między 
rokiem  1936 i 1945.“ Pozatem  zapowiada 
au to rka  szereg dalszych rewelacyj w 
dziedzinie naukow ej i wychowawczej.

Propagator N o w e j  G r u p y  na  n a ­
szym terenie p. H. M., objaśniając w rze­
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czowym artykule  (Lotos II, str. 167) spo­
soby działalności poszczególnych Grup, 
jako zasadniczy sposób działania człon­
ków, poleca „wchodzić w coraz to ściślej­
szy raport telepatyczny pomiędzy sobą, 
by działać jak  nadawcze i odbiorcze 
apara ty  radjowe. Ta łączność w ew nętrz­
na nastąp i w m iarę harm onizow ania 
przewodników: duszy, um ysłu i m ózgu“. 
W innej ulotce zaleca członkom codzien­
ne m edytacje przez kilkanaście m inut 
o tejsam ej porze dnia na  specjalnie do­
brany  tem at, dołączając naw et w tym  
celu odpowiedni m edytacyjny cztero- 
wiersz.

A teraz przypatrzm y się tym  broszu­
rom  i planom  od strony zdrowego roz­
sądku. Jak  czytelnicy sam i już zapew­
ne zauważyli, ludzkość nie popisała się 
w pierwszych wyznaczonych latach, tj. 
1934—36. Nie wiele się z tych przepo­
wiedni spełniło. Ha, trudno, ale nie n a ­
leży się zniechęcać — tedy wyznacza się 
następne „przełomowe“ i „epokowe“ la ta  
1939—1941. I tak  będzie w kółko. P rzy­
pom ina mi to żydowską m anję w yzna­
czania różnych zbawicieli i mesjaszów 
na  ściśle określone lata. A przecież każ­
dy ezoteryk, który poważnie zetknął się 
z ezoteryczną antropogenezą, wie i rozu­
mie, że takie w ielkie przem iany, zm iany 
w nastaw ieniu  psychicznem ludzkości,
0 ile m ają  być nabytkiem  trw ałym  — 
m uszą się ciągnąć przez setki i tysiące 
lat, a nie mogą być w ynikiem  la t trzech! 
Taką sam ą przem ianę stru k tu ry  ducho­
wej ludzkości w kilku  latach zapowiada
1 Agni Joga — nie należy jednak tego 
brać poważnie. Teozofowie, którzy wy­
znają  się w tych sprawach, zapow iadają 
jedynie, że najbliższe la ta  będą bardzo 
aktyw ne w dziejach ludzkości1), nie 
obiecują sobie jednak po nich zbyt wie­
le. W iedzą, że przejście z rasy  atlanckiej 
do aryjskiej trw ało długie tysiące la t 
a kształtow anie się nowych zaczątków 
przyszłej szóstej rasy  nastąp i w Kali- 
fornji dopiero po przeszło 800 la tach .2) 
Nie łudźm y się więc, że okres 3 la t 
może być aż tak  bardzo przełomowy w 
ewolucji ludzkości. W ielkie przełomy 
duchowe i inne nastąp ią  dopiero wtedy, 
gdy większość ludzkości dojrzeje ducho­
wo i będzie odpowiednio przygotowaną,

') Dr G. S. A rundale w przemówieniu 
w Adyarze 26. XII. 1937 (Biuletyn Mie­
sięczny P. T. T„ 1938, str. 7).

') Leadbeater i A. Besant: „Człowiek, 
skąd przychodzi i dokąd dąży“, wyd. 
francuskie, str. 378.

by pracę tak ą  świadomie wziąć w pew­
ne swe i niezmordowane dłonie, gdy 
poziom m oralny pewnej części ludzkości 
będzie tak  wysoki, że potężne jego wi­
bracje stworzą inną  wokoło reszty ludz­
kości duchową atmosferę. I dlatego nic 
nam  obecnie nie pomoże jedna czy d ru ­
ga grupa służebników, gdy ogół nie n a ­
staw iony jest jeszcze na  przyjęcie tych 
wysokich praw d i poglądów a tylko goni 
za uciecham i, wygodami i m aterjalnym  
zyskiem. Niech każdy kształci ducho­
wo sam  siebie —- w ystarczy m u tej p ra ­
cy na  życie całe. Służyć m ożna bliźnim 
wszędzie, choćby w związkach i tow a­
rzystw ach charytatyw nych; nie trzeba 
na to stw arzać nowych grup służebni­
ków i do tego anonimowo pod sk ry tką  
pocztową 327.’) Po co ta  tajemniczość, 
od której się au to rka tak  odżegnywa?!

A teraz jedno jeszcze rzekomym „Słu­
żebnikom “ pod rozwagę. Czy pięcio­
m inutow a codzienna pacyfikacyjna m e­
dytacja  naw et dw ustu ludzi w Niem ­
czech może być m yślową przeciwwagą 
olbrzymiej chm ury m yśli pożogi w ojen­
nej, płynącej z 10 m iljonów mózgów 
rozagitow anych nordyckich Zygfrydów? 
Czy nie jest na razie jeszcze utop ją  tele­
patyczny związek poszczególnych człon­
ków Grupy? Nie w ym yślajm y cudów 
tam, gdzie ich niem a i gdzie ich nie 
potrzeba. Słusznie zw raca nam  na  to 
uwagę Leadbeater pisząc: „Dobrze zrobi 
każdy uczeń, jeśli będzie stale pam ię­
tał, że okultyzm  jest apoteozą zdrowego 
rozsądku i że nie koniecznie każda 
wizja, jak a  się m u pojawi, jest obrazem 
z kroniki akaśnej a każde doświadcze­
nie objawieniem  z góry. O wiele lepiej 
pomylić się z powodu zdrowego scepty­
cyzmu, aniżeli z powodu łatw owierności; 
godną uznania jest zasada, że nie na le­
ży nigdy gonić za tłum aczeniem  okul- 
tystycznem  tam , gdzie się nasuw a proste 
a oczywiste w yjaśnienie fizykalne. Obo­
w iązkiem  naszym  jest strzec zawsze 
swej równowagi i nigdy nie tracić kon­
troli nad sam ym  sobą, a na wszystko, 
co się nam  przydarzy, p a t r z e ć  
z p u n k t u  w i d z e n i a  z d r o w e ­
g o  r o z s ą d k u ;  będziemy wtedy le­
pszymi teozofami, m ądrzejszym i okul- 
tystam i i o wiele pożyteczniejszymi 
s ł u ż e b n i k a m i  l u d z k o ś c i ,  an i­
żeli byliśm y kiedykolw iek dotąd“.4)

K. Chodkiewicz.

') Adres podany na  broszurze.
4) Jasnowidzenie, str. 123.



Specjalny dział pod redakcją M arji Florkow ej

DROGOW SKAZ
D arem nie szukasz wciąż w śród ludzi,
K to  ci uczyn i ta jny znak,
K to  ta jnem  słow em  ducha zbudzi,
W ypełn i serca twego brak.

Jak  długo po szerok im  świecie  
S zukać  wciąż będziesz P raw dy w rót,
T a k  długo, o błądzące dziecię,
N ie spełni się tw ych  pragnień  cud.

N apotkasz ty lko  ból, zw ątp ien ie ,
P rze top isz serce ognietn m ąk,
Zw iodą tw e oczy lo tne cienie,
Szyderstw a cię o toczą w  krąg.

Zaw róć z te j drogi oszołom ień,
W ejd ź w  serca swego ta jną głąb,
Bo w tobie p łon ie  św ię ty  p łom ień ,
W  tobie się w znosi pra ivdy zrąb.

Zagłębiaj się w śród ciszy w  sobie,
S zu ka j i słuchaj... szuka j znów .
Bo w głębiach tw ych  swe śc ieżki żłobi 
Źródło odw iecznych  Boga słów.

A ż gdy tak  ucho swe natężysz,
Że zgin iesz w  ta jn i w łasnych głusz,
Że żądzę życia przezw yciężysz  
I  śm ierci się n ie  z lękn iesz  już,

W ytryśn ie  p ieśn ią  zd ró j perlistą ,
W yp ełn i serca twego brak,
Radością cię p rzep o i czystą  
I  da ci znak! M IŁO ŚC I znak! W£ C z a p l i ń s k i



Nowy R o k !
J a k i e ż  n i e s i e  o n  n a m  p r z e ż y c i a ,  p r z e z  j a k i e  d o ś w i a d c z e n i a  p r z e j ś ć  m u s i ­

m y ,  j a k i e  i  z  k t ó r e j  s t r o n y  o t r z y m a m y  c i o s y  i  k l ę s k i  i  j a k i e  z w y c i ę s t w a  o d n i e ­

s i e m y ?  W s z a k  ż y j e m y  w  c i ą g i e m  o c z e k i w a n i u  i  n a d z i e i ,  ż e  p o p r z e z  m g ł y  

i  s z a r z y z n ę  d n i a  p o w s z e d n i e g o  b ł y ś n i e  p r o m i e ń  p o z n a n i a ,  ż e  n a r o d z i  s i ę  

w  t a j e m n i c z y c h  g ł ę b i a c h  n a s z e j  i s t o t y  n i e z n a n a  n a m  d z i s i a j  w i e ś ć  r a d o s n a  

i  u p o j n a  i  u c z y n i  ż y c i e  n a s z e  b a r d z i e j  j a s n e m ,  w i ę c e j  g ł ę b o k i e m  i  w a r t o ś -  

c i o w s z e m .

K a ż d y  z  n a s  p r z e c i e ż  w s t ą p i ł  j u ż  n a  Ścieżą P raw dy,  k a ż d y  z  n a s  o d r z u c i ł  

j u ż  o d  s i e b i e  c z ę ś ć  z ł u d y  —  i  t y l k o  o b a w a  n a m i  m i o t a ,  c z y  d r o g a ,  k t ó r ą  

k r o c z y m y ,  n i e  p r o w a d z i  n a s  k u  i n n y m  z ł u d o m  i  o m a m i e n i o m ,  k t ó r e  u w i o d ą  

n a s  i  o s z o ł o m i ą .  T ę s k n i m y  p r z e t o  d o  Z naku ,  d o  r a d o s n e j  p e w n o ś c i ,  d o  o g n i a  

w e w n ę t r z n e g o  w i a r y .  L e c z  d a r m o  t ę s k n o t a  s z e p c z e  n a m  s w e  c i c h e  s ł o w a  

n a d z i e i ,  d a r m o  o c z e k u j e m y  n a  Coś,  c o  n i e  p r z y c h o d z i .  M i j a j ą  d n i  s z a r e  

i  m o n o t o n n e ,  a  k a ż d y  z  n i c h  z d a j e  s i ę  n i e ś ć  t y l k o  j a k i ś  d r o b n y  b ó l  i  z a w ó d ,  

k a ż d y  z  n i c h  r z u c a  c i e ń  c h ł o d u  i  l ę k u ,  s i e j e  c h w a s t  d r o b n y  l e c z  u p o r c z y w y  

z w ą t p i e n i a .

O t o  j e s t  c i e r n i s t a  Ścieża dojścia;  t o  o w a  c z ę ś ć  z ł u d y ,  k t ó r a  j e s z c z e  

w  n a s  p o z o s t a ł a .  B o ć  p r z e c i e ż  k a ż d y  d z i e ń  n i e s i e  n a m  c o ś  i n n e g o ,  j a k ą ś  

m y ś l  c z y s t ą  i  p i ę k n ą ,  b r z m i ą c ą  s i l n i e j s z y m  n i ż  i n n e  a k o r d e m ,  m a l e ń k i e  i  m i ł e  

p r z e ż y c i a ,  k t ó r e  n i b y  p r o m y k  s ł o n e c z n y  w p a d a j ą  p r z e z  s z c z e l i n y  z m y s ł ó w  

d o  ś w i a d o m o ś c i  i  s z e p c ą  n a m  s ł o w a  p o k r z e p i e n i a  i  n a d z i e i .  I  c h o c i a ż  m a ł e  

t o  s ą  p r z e ż y c i a ,  c i c h u t k i  i  n i e ś m i a ł y  d ź w i ę k ,  m a l e ń k i e  m y ś l i  —  t o  j e d n a k  

o d s ł a n i a j ą  n a m  o n e  c i ą g l e  i  n i e u s t a n n i e  P r a w d ę  c z y s t ą  i  j e d n ą .  S p ó j r z c i e  p o z a  

s i e b i e ,  n a  t e n  r o k ,  k t ó r y  u s z e d ł  p r z e d  c h w i l ą ,  a  z r o z u m i e c i e  i  u c h w y c i c i e  

i s t o t n ą  t r e ś ć  t y c h  s ł ó w .

M a ł e  i  d r o b n e  s ą  k r o k i  n a s z y c h  m o ż l i w o ś c i  z i e m s k i c h ,  t e r n  n i e m n i e j  

r o b i m y  j e  i  i d z i e m y .  I  c z e m u ż  c z e k a m y  n a  Znaki?  I  n a  j a k i e ?  Z b y t  m o ż e  

c e n i m y  t o  ż y c i e ,  r a c z e j  p r z e c e n i a m y  j e  i  z a  d u ż e  s t a w i a m y  m u  w y m a g a n i a  

w  n a s z y c h  p r z e ż y c i a c h  w e w n ę t r z n y c h ;  n i e  u m i e m y  j e s z c z e  t r w a ć  p o p r z e z  

ż y c i e  i  ś m i e r ć .

Ś m i e r ć !  T o  c h w i l a  t y l k o  p r z y k r a  i  c i ę ż k a ,  t a  c h w i l a ,  w  k t ó r e j  c i a ł o  

w a l c z y  j e s z c z e  i  p o d d a ć  s i ę  n i e  c h c e  j e j  p o c h o d o w i  z w y c i ę s k i e m u .  G d y  m i n i e  

j u ż  c h w i l a  p r z e ł o m u ,  s p o k ó j  g ł ę b o k i  s p a d a  n a  z m ę c z o n e  ż y c i e m  n e r w y  i  m ó z g ,  

a  m y ś l  o d l a t u j e  w  g ł ą b  s z y b k o  i  b e z s z e l e s t n i e .  J a k ż e s z  p r ę d k o  z a m a z u j ą  s i ę  

w s p o m n i e n i a  z i e m s k i c h  p r z e ż y ć  i  w a l k  ż y c i a ,  n i k n ą  o s t r e  c i e n i e ,  r o z t a p i a j ą  

s i ę  w  b l a s k u  w e w n ę t r z n y m ,  j a k i  n a p ł y w a  z  p r z e s t r z e n i  i  g a s i  b ó l ,  s m u t e k ,  c z y  

ż a l e ,  k t ó r e  t l ą  j e s z c z e  w  s e r c u  c z ł o w i e k a .  D a l e j ,  c o r a z  d a l e j  o d  ż y c i a  z m y s ł o ­

w e g o ,  o d  j e g o  k l ę s k  i  z w y c i ę s t w ,  o d  r a d o ś c i  i  p ł a c z u .  T o  w s z y s t k o  —  t o  n i e  

b y ł o  n i c  w a ż n e g o ,  t o  z a b a w a  d z i e c k a ,  t o  b ł a h o s t k i  i  s p r a w y  n i e w a ż n e ,  z n i k o m e .  

C ó ż  z a  r a d o ś ć  r o d z i  s i ę  w  c i s z y  i  s p o k o j u  —  r a d o ś ć ,  ż e  ż y c i e  n i e  b y ł o  z ł e  

i  c i ę ż k i e ,  ż e  n i e  k r w a w i ł o  n a m  c z o ł a  z n o j e m  i  k l ę s k a m i ,  ż e  n i e  ł a m a ł o  n a s  

i  n i e  n i s z c z y ł o  n i c z e g o ,  c o  w a r t o ś ć  m a  i s t o t n ą  i  n i e p r z e m i j a j ą c ą ,  a  c o  g r o m a ­

d z i l i ś m y  w  s k a r b n i c y  m y ś l i  —  a l e  b y ł a  t o  t y l k o  z a b a w a  d z i e c i ę c a ,  b u d o w a n i e  

z  p i a s k u  i  k r u c h e j  g l i n y .

Ż y c i e  p r a w d z i w e  t e r a z  d o p i e r o  o t w i e r a  p r z e d  n a m i  s w o j ą  Z ł o t ą  B r a m ę .  

A  z a  p r o g i e m  c z e k a  n a s  r a d o ś ć  i  p r a c a  p r a w d z i w a  i  w i e l k a ,  k t ó r a  j e s t  l o t e m
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o r l i m  w  p r z y s z ł o ś ć ,  u p o j e n i e m  c z y n u ,  d o k o n y w a n e g o  w  ś w i e t l a n e j  o b e c n o ś c i  

M i s t r z a .

W  r o k u ,  k t ó r y  p r z y c h o d z i ,  a  k t ó r y  d l a  w i e l u  z  n a s  s t a n i e  s i ę  Św iatłem  
w  Ciem ności,  n a u c z m y  s i ę  p r z e r z u c i ć  n a s z e  t r w a n i e  p o p r z e z  ż y c i e  i  ś m i e r ć ,  

n a u c z m y  s i ę  i ś ć  b e z  l ę k u  i  t r w o g i  p o p r z e z  w ł a s n y  g r ó b ,  k t ó r y  j e s t  z ł u d z e n i e m .  

W i e r z m y ,  j a k  w i e r z y ł a  ś .  p .  H e l e n a  W i t k o w s k a ,  ż e  P r a w d a ,  k t ó r a  n a m  w  s e r c u  

z a k w i t a ,  u ł a t w i  n a m  p r z e j ś c i e  n a  d r u g ą  s t r o n ę .

A  w s z y s t k i e  k l ę s k i  i  c i o s y ,  k t ó r e  n a  n a s  c z e k a j ą ,  u t r a c ą  s w o j e  o s t r z a ,  

w s z y s t k i e  r a d o ś c i  i  u ś m i e c h y ,  k t ó r e  z r o d z ą  s i ę  z  p r z y c z y n ,  z b l a k n ą  i  z n i k n ą  

p o  z n i k n i ę c i u  p r z y c z y n .  R o z ś w i e t l i  s i ę  w  n a s  i  r o z j a ś n i  m r o k  m a l e ń k i  p r o m y k  

n a d z i e i ,  k t ó r a  p r z y c z y n y  m i e ć  n i e  b ę d z i e  i  o n a  j u ż  n a s  n i e  o p u ś c i ,  j e ż e l i  t e g o  

p r a g n ą ć  b ę d z i e m y  g o r ą c o .  I  w  m i a r ę  p o s t ę p u  n a  S c i e ż y  w c i ą ż  r o s n ą ć  b ę d z i e  

n a  s i l e  i  b l a s k u ,  a ż  s t a n i e  s i ę  P r z e ś w i e t l e n i e m .

N i e c h a j  N o w y  R o k  s t a n i e ,  s i ę  d l a  n a s  n o w y m  k r o k i e m  n a  Ś c i e ż y ,  n i e c h a j  

p r z y n i e s i e  n a m  w i e w  Ż y c i a  p r a w d z i w e g o  i  u m o c n i  n a s z ą  w i a r ę .  W i ę c e j  o d  

n i e g o  n i e  o c z e k u j m y .  P r z e d  n a m i  W i e c z n o ś ć ,  k t ó r a  j e s t  T r w a n i e m .

W ładysław C zapliński.

Marja Florkowa (Wisła).

Wielkość małych obowiązków
„ D ł u g o ś ć  ż y c i a  i s t o t y  l u d z k i e j  i  j e j  w z r o s t  z m i e n i a  s i ę  z a l e ż n i e  o d  j e d ­

n o s t k i ,  o b r a n e j  d l a  p o m i a r u .  S t a j e  s i ę  b a r d z o  d u ż a  w  p o r ó w n a n i u  

z  m y s z a m i  i  m o t y l a m i ,  b a r d z o  m a ł a  w  z e s t a w i e n i u  z  ż y c i e m  d ę b u ,  

z n i k o m a  w r e s z c i e ,  j e ś l i  j ą  u m i e ś c i m y  w  r a m a c h  h i s t o r j i  z i e m i “  ( C arrel ) .  

T a k  s a m o  w z g l ę d n ą  j e s t  o c e n a ,  j a k ą  w y d a w a ć  b ę d z i e m y  o  w a r t o ś c i  s p e ł n i o ­

n y c h  c z y n ó w  p r z e z  d a n e g o  c z ł o w i e k a .  M i a r a  t e j  o c e n y  z m i e n i a ć  s i ę  b ę d z i e  

u  k a ż d e g o  s ę d z i e g o ,  b o  k a ż d y  z  i n n e g o  p u n k t u  s p o g l ą d a ć  b ę d z i e  n a  w y n i k i  

o w y c h  z a s ł u g  c z y  w i n .

D l a t e g o  w a r t o ś ć  n a s z e g o  ż y c i a  i  n a s z y c h  o b o w i ą z k ó w  z  t e r n  ż y c i e m  

z w i ą z a n y c h  o c e n i a ć  i  m i e r z y ć  m u s i m y  m i a r ą  z g o ł a  i n n ą ,  n i ż  t o  s i ę  c z y n i  

z a z w y c z a j .  N i e  t o  ż y c i e  j e s t  b o w i e m  n a j l e p s z e ,  k t ó r e  d a j e  n a j b a r d z i e j  b ł y s k o ­

t l i w e  e f e k t y ,  a l e  k t ó r e  p o s u w a  n a s  n a p r z ó d  w  d u c h o w e j  e w o l u c j i !  I  t u t a j  

s t o s u n e k  w a r t o ś c i  j e s t  z a z w y c z a j  o d w r o t n y  d o  r o z l e g ł o ś c i  i  w s p a n i a ł o ś c i  t e g o  

ż y c i a . . .  M a t k a ,  w y c i e ń c z o n a  c z u w a n i e m  i  p r a c ą ,  p o c h y l o n a  n a d  ł ó ż e c z k i e m  

ś p i ą c e g o  d z i e c k a ,  j e s t  c z e m ś  o  w i e l e  d o s t o j n i e j s z e m  i  b a r d z i e j  g o d n e m  c z c i  

o d  p i ę k n e j  k o b i e t y ,  z b i e r a j ą c e j  o k l a s k i  i  s p o j r z e n i a  p o d z i w u  n a  d e s k a c h  

s c e n i c z n y c h .  L e k a r z ,  o d w i e d z a j ą c y  n ę d z n e  p o d d a s z e ,  g d z i e  c z ę s t o  b e z i n t e ­

r e s o w n i e  s t a r a  s i ę  n i e ś ć  u l g ę  c h o r y m  i  b i e d n y m ,  w i ę k s z y m  j e s t  b o h a t e r e m ,  

n i ż  w s p a n i a ł y  m ó w c a ,  c z y  p o l i t y k , ,  k t ó r e g o  s ł o w a  o l ś n i e w a j ą ,  a l e  n i e  m a j ą  

w  s o b i e  t w ó r c z e g o  d y n a m i z m u . . .  S z a r o ś ć  c o d z i e n n e g o  ż y c i a  k r y j e  w  s o b i e  n i e ­

z m i e r z o n ą  g ł ę b i ę  s k a r b ó w ,  a l e  p o d  w a r u n k i e m ,  ż e  d o  n a s z y c h  o b o w i ą z k ó w  

p o d c h o d z i ć  b ę d z i e m y  z  z a p a ł e m ,  z e  s z c z e r ą  c h ę c i ą  w y k o n a n i a  i c h  j a k  n a j ­

l e p i e j .  —  M a ł o ś ć  i c h  n i e  ś w i a d c z y  o  i c h  z n i k o m o ś c i .  W p r o s t  p r z e c i w n i e :  

z  m a ł y c h  o b o w i ą z k ó w ,  j a k  z  d r o b n y c h  ś c i e g ó w  n a  s z l a c h e t n y m  d y w a n i e  p e r ­

s k i m ,  s k ł a d a  s i ę  c a ł o ś ć  t k a n i n y .  I m  d r o b n i e j s z e  s ą  o w e  ś c i e g i ,  t e r n  b e z c e n -  

n i e j s z a  w a r t o ś ć  p r a c y  w  o c z a c h  i s t o t n y c h  z n a w c ó w !  A  m y  w i e m y ,
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ż e  n i c  z  t e g o ,  c o  c z y n i m y  n i e  j e s t  p r z e o c z o n e ,  a n i  n i e d o c e n i o n e  t a m ,  g d z i e  

t w o r z y  s i ę  „ b i l a n s “  n a s z e g o  ż y c i a . . .  „ Ł a t w o ś ć  z d o b y w a n i a  w ł a d z y ,  z a s z c z y t ó w  

i  d ó b r  m a t e r j a l n y c h  p r z y p a d a  t y l k o  t y m ,  k t ó r z y  d o  n i c z e g o  w y ż s z e g o  

j e s z c z e  n i e  d o r o ś l i ,  a  k t ó r y m  t a  ł a t w o ś ć  m a  o t w o r z y ć  o c z y  n a  t o ,  ż e  w s z y s t k i e  

i c l i  z d o b y c z e  n i e  m a j ą  ż a d n e j  t r w a ł e j  w a r t o ś c i . “ * )  N i e  z n a c z y  t o  w c a l e ,  

b y ś m y  p o g a r d z a l i  t y m i ,  k t ó r z y  p r z e r a s t a j ą  n a s  s ł a w ą ,  c z y  m a j ą t k i e m ,  t y l k o ,  

ż e  o c e n i a ć  l u d z i  i  z j a w i s k a  n a l e ż y  w e d ł u g  i c h  w e w n ę t r z n e g o  ł a d u n k u ,  a  n i e  

w e d ł u g  s z u m u ,  j a k i  d o k o ł a  s i e b i e  c z y n i ą . . .

S p ó j r z m y  n a  r z e k ę :  c z y  d r o b n e  k r o p l e  w o d y ,  m k n ą c e  w  g ł ę b i  r z e k i ,  

d l a t e g o ,  ż e  n i k t  i c h  n i e  p o d z i w i a ,  s ą  m n i e j  w a r t o ś c i o w e  o d  t y c h ,  k t ó r e  n a  

w i e r z c h u  t w o r z ą  b ł y s k o t l i w ą  f a l ę ?  C z y  w a r t o ś ć  i  p i ę k n o  i c h  w s z y s t k i c h  n i e  

z a l e ż y  r a c z e j  o d  c z y s t o ś c i  i  z d o l n o ś c i  p r z e p u s z c z a n i a  p r z e z  s i e b i e  p r o m i e n i  

s ł o n e c z n y c h ?

W s z y s c y  j e s t e ś m y  t y l k o  k r o p l a m i  w o d y  w  w i e l k i m ,  w i e c z n i e  s p i e n i o n y m  

o c e a n i e  ż y c i a . . .

P r z y j m o w a n i e  w ł a s n e g o  l o s u  z  p o g o d ą  i  p e ł n y m  z r o z u m i e n i e m  j e g o  

w a ż n o ś c i  —  b e z  w z g l ę d u  n a  z e w n ę t r z n e  p o z o r y  —  j e s t  d o w o d e m  d u ż e j  

d o j r z a ł o ś c i  p s y c h i c z n e j .  C z y ż  C h r y s t u s  n i e  p o w i e d z i a ł :  „ w e ź  s w ó j  k r z y ż  

i  c h o d ź  z a  m n ą “ ?  I  c z y  w  t e r n  o k r e ś l e n i u  „ s w ó j “  n i e  m i e ś c i  s i ę  w s k a z ó w k a ,  

ż e  w ł a ś n i e  t o ,  c o  n a m  l o s  z s y ł a ,  j e s t  d l a  n a s  —  w  d a n y m  m o m e n c i e  e w o l u c y j ­

n y m  —  n a j w ł a ś c i w s z e  ?  S ł o w o  ,,O patrzność B oża“ m i e ś c i  w  s o b i e  c a ł y  b e z ­

m i a r  m ą d r o ś c i ,  a  z a r a z e m  u f n o ś c i  w  c e l o w o ś ć  k i e r o w n i c t w a  n a d  ś w i a t e m . . .  

C z a s e m  z d a j e  n a m  s i ę ,  ż e  ż y c i e  u p ł y w a  n a m  n a  s p r a w a c h  z b y t  d r o b n y c h ,  

n a r z u c o n y  c h  p r z e z  o b o w i ą z e k ,  p o d c z a s  g d y  n a s z e  t ę s k n o t y  w y ­

b i e g a j ą  d a l e k o  p o z a  z a k r e ś l o n e  p r z e z  l o s  g r a n i c e . . .  C z y  n a l e ż y  s ł u c h a ć  n a k a ­

z ó w  o b o w i ą z k u ,  c z y  p o d s z e p t ó w  t ę s k n o t y ?

J e ż e l i  w i e r z y ć  w  t o ,  c o  e z o t e r y z m  n a z y w a  karm ą,  a  c h r z e ś c i j a n i z m :  

O p a t r z n o ś c i ą  B o ż ą ,  t o  j a s n e m  j e s t ,  ż e  t e n  w y r o k  j e s t  s ł u s z n y  i  c e l o w y ,  k t ó r y  

z o s t a ł  z e s ł a n y  „ z  g ó r y “ ,  a  n i e  t e n ,  k t ó r y  s u b j e k t y w n i e  s t w o r z y l i ś m y  s a m i ,  

c h o c i a ż b y  n a w e t  w  n a s z e j  t ę s k n o c i e  d r g a ł y  b a r d z i e j  b o h a t e r s k i e  t o n y ,  n i ż  

w  o w e j  s z a r e j  p r z ę d z y  p r z y m u s o w y c h  z a j ę ć . . .  W n i k l i w i e  u j m u j e  t e n  p r o b l e m  

A n n i e  B e s a n t  w  s w e j  r o z p r a w c e  „ D harm a “ .  O t o ,  c o  p i s z e :  „ C z a s e m  w i d z i m y ,  

ż e  j a k a ś  r z e c z  j e s t  d o b r a ,  s z l a c h e t n a  i  w i e l k a ,  i  p r a g n i e m y  u r z e c z y w i s t n i ć  

j ą  w  s o b i e .  C z y  t o  j e s t  n a s z  n a j b l i ż s z y  s t o p i e ń  e w o l u c j i ? . . .  N a s z y m  b e z p o ­

ś r e d n i m  c e l e m  j e s t  n i e  t o ,  c o  s a m o  p r z e z  s i ę  j e s t  n a j l e p s z e ,  a l e  t o ,  c o  n a  

o b e c n y m  s t o p n i u  n a s z e g o  r o z w o j u  j e s t  d l a  n a s  n a j k o r z y s t n i e j s z e  i  c o  

p o p r o w a d z i  n a s  o  k r o k  n a p r z ó d .  S p ó j r z c i e  n a  d z i e c k o .  J e ś l i  

t o  j e s t  d z i e w c z y n k a ,  t o  n i e w ą t p l i w i e  m a  o n a  p r z e d  s o b ą  s z l a c h e t n i e j s z ą ,  

w i ę k s z ą  i  p i ę k n i e j s z ą  p r z y s z ł o ś ć ,  a n i ż e l i  j e j  t e r a ź n i e j s z o ś ć ,  g d y  b a w i  s i ę  l a l k a ­

m i ;  g d y  d o j r z e j e ,  t o  z a m i a s t  l a l k i ,  b ę d z i e ,  j a k o  m a t k a ,  t r z y m a ć  d z i e c i ę  

w  o b j ę c i a c h ;  t a k i m  b o w i e m  j e s t  i d e a ł  k o b i e t y :  m a t k a  z  d z i e c i ę c i e m .  C h o ć  

j e d n a k  t a k i m  j e s t  i d e a ł  d o j r z a ł e j  k o b i e t y ,  t o  s i ę g a n i e  k u  t e m u  i d e a ł o w i  

z a n i m  c z a s  k u  t e m u  n a d e j d z i e ,  p r z y n i o s ł o b y  k r z y w d ę  z a m i a s t  

d o b r a .  K a ż d a  r z e c z  m a  s w ó j  w ł a ś c i w y  c z a s  i  w ł a ś c i w e  s o b i e  m i e j s c e .  J e ś l i  

t a  d z i e w c z y n a  m a  s i ę  s t a ć  m a t k ą  z d r o w e j  i  s i l n e j  r o d z i n y  i  j e ś l i  m a  s i ę  s t a ć  

z d o l n ą  d o  w y t r z y m a n i a  z w i ą z a n e g o  z  t y m  n a c i s k u  w i e l k i e g o  s t r u m i e n i a  ż y c i a ,  

t o  m u s i  s i ę  j e j  d a ć  c z a s ,  k i e d y  j a k o  d z i e c k o  b a w i  s i ę  l a l k a m i ,  k i e d y  u c z y  s i ę

*) Józef ŚWitkowski: „Okultyzm i M agja“ str. 424.
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l e k c j i  i  r o z w i j a  s w e  c i a ł o .  L e c z  g d y b y  k t o ś  u z n a ł ,  ż e  m a c i e r z y ń s t w o  j e s t  

w y ż s z e  i  s z l a c h e t n i e j s z e ,  n i ż  z a b a w a ,  ż e  n a l e ż y  d ą ż y ć  d o  m a c i e r z y ń s t w a  p r z e d  

w ł a ś c i w y m  m u  c z a s e m ,  i  ż e  d z i e c k o  w i n n o  r o d z i ć  d z i e c k o ,  t o  s k u t k i e m  t e g o  

b ę d z i e  c i e r p i e ć  d z i e c i ę ,  b ę d z i e  c i e r p i e ć  m a t k a  i  b ę d z i e  c i e r p i e ć  s p o ł e c z e ń s t w o ;  

a  w s z y s t k o  t y l k o  d l a t e g o ,  ż e  n i e  z o s t a ł b y  u s z a n o w a n y  w i e k ,  ż e  p o g w a ł c o n o b y  

p r a w o  r o z w o j u  ż y c i a . “

P r z y k ł a d  t e n  m o ż e  b y ć  o d p o w i e d z i ą  n a  w i e l e  n a s z y c h  w e w n ę t r z n y c h  

p y t a ń  i  s m u t k ó w .  N i e  j e s t e ś m y  n i g d y  p o k r z y w d z e n i  p r z e z  O p a t r z n o ś ć ,  

z a w s z e  o t r z y m u j e m y  t o ,  c o  n a m  w  d a n e j  f a z i e  r o z w o j o w e j  s t a n i e  s i ę  n a j ­

b a r d z i e j  s k u t e c z n ą  l e k c j ą  ż y c i a .  N i e  w i e m y  n i g d y ,  c o  n a m  p r z y g o t o w u j e  

p r z y s z ł o ś ć  i  j a k i e  c n o t y  i  s i ł y  b ę d ą  n a m  w ó w c z a s  p o t r z e b n e . . .  S y n o w i e  k r ó l e w ­

s c y ,  k t ó r y c h  o c z e k u j e  t r u d  r z ą d z e n i a  p a ń s t w e m ,  m u s z ą  j a k o  d z i e c i ,  p o k o ­

n y w a ć  t e  s a m e  t r u d n o ś c i ,  c o  s y n o w i e  z w y k ł e g o  r o b o t n i k a .  T y l k o ,  g d y  c i  

o s t a t n i  m o g ą  w  s w e m  w y k s z t a ł c e n i u  p r z e o c z y ć  t o  i  o w o  —  p r z y s z ł y m  w ł a d ­

c o m  i c h  n a u c z y c i e l e  t a k i c h  p o t k n i ę ć  s i ę  n i e  w y b a c z ą . . .  W  t r u d z i e  i  z n o j u ,  

b e z  w z g l ę d u  n a  d o b r ą ,  c z y  z ł ą  w o l ę ,  k s i ą ż ę t a  u c z y ć  s i ę  m u s z ą  i  z d o b y w a ć  

o d p o w i e d n i e  p r z y g o t o w a n i e  d o  i c h  p r z y s z ł y c h  i  w i e l k i c h  o b o w i ą z k ó w .  T a k i e  

j e s t  p r a w o .  I  p r a w o  t o  j e s t  o g ó l n e .  D l a t e g o  n a  t r u d y  i  u c i ą ż l i w o ś c i  ż y c i a  

p a t r z e ć  m u s i m y  z  p u n k t u  k o r z y ś c i ,  j a k i e  p r z y n o s i  i c h  p o k o n y w a n i e . . .  I m  

t r u d n i e j s z y  w y s i ł e k ,  t e r n  t r w a l s z y  o s i ą g ,  t e r n  s z y b s z y  k r o k  k u  w y ż y n o m . . .  

J e ż e l i  w i ę c  ż y c i e  n a s z e  p ł y n i e  b e z  b l a s k ó w  i  b e z  r a d o ś c i ,  j e ż e l i  p r a c a  n i e  

z n a j d u j e  a n i  u z n a n i a ,  a n i  z r o z u m i e n i a ,  j e ż e l i  s ł o d y c z  m i ł o ś c i  j e s t  d l a  n a s  

z a m k n i ę t y m  ś w i a t e m  b a j k i ,  a  z n u ż e n i e ,  n i e w d z i ę c z n o ś ć  i  g o r y c z  ż y c i a  c h l e b e m  

c o d z i e n n y m ,  c i e s z m y  s i ę ,  ż e  n a s  u z n a n o  d o ś ć  s i l n y m i  n a  t o ,  a b y  p o d j ą ć  s i ę  

t a k  w i e l k i e g o  w y s i ł k u . . .  O c z y ,  k t ó r e  p a t r z ą  n a  n a s ,  k r y j ą  w  s o b i e  m ą d r o ś ć  

w i e c z n o ś c i ,  i  m o ż e  n i e d a l e k ą  j u ż  j e s t  c h w i l a ,  g d y  u z n a j ą ,  ż e  t y m  —  z a h a r ­

t o w a n y m  w  t r u d z i e  ż y c i a  d u s z o m  —  c z a s  j u ż  p o w i e r z y ć  p i o n i e r ­

s t w o  l e p s z y c h  d n i . . .

W .  Ks. A leksander.*)

O miłości
( F r a g m e n t y  z  p r a c y :  „ D u s z a  i  J a “  w  t ł o m .  T o m i r y  Z o r i )

Ś w i a d o m i e  l u b  n i e ś w i a d o m i e  k a ż d a  d u s z a  s z u k a  p o k a r m u  d u c h o w e g o .  

D a j e  g o  R e l i g j a  M i ł o ś c i .  J e s t  t o  t e n  w ł a ś n i e  c o d z i e n n y  c h l e b  m i ł o ś c i ,  o  k t ó ­

r y m  C h r y s t u s  m ó w i ,  b y ś m y  o  n i e g o  k a ż d e g o  d n i a  B o g a  p r o s i l i ;  j e s t  o n  b o w i e m  

z a r a z e m  i  w o d ą  ż y c i a ,  w i e c z y ś c i e  k o j ą c ą  p r a g n i e n i e .

*

K a ż d y  z  n a s  p o s i a d a  p r z y j a c i ó ł  i  z n a j o m y c h .  U c z y ń m y  w y s i ł e k ,  a b y  

s t a ć  s i ę  d l a  n i c h  o ś r o d k i e m  d o b r a ,  m i n j a t u r o w y m  n i e j a k o  s ł o ń c e m ,  k t ó r e g o  

p r o m i e n i e  s t a n ą  s i ę  s t o p n i o w o  n i e o d z o w n e  d l a  t y c h ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  u p ł y w a  

n a s z e  ż y c i e .  P r o m i e n i e  t e  b ę d ą  s i ł ą  p r z y c i ą g a j ą c ą ,  a  z a r a z e m  z a s t o s o w a n i e m  

w  ż y c i u  g ł o s z o n y c h  p r z e z  n a s  p r a w d .  D z i ś  n i e  w y m a g a  s i ę  j u ż  o d  n i k o g o

*) W ielki Książę A leksander jest potom kiem  pokolenia władców. W raz 
z życiem otrzym ał w darze bogactwo, władzę, zaszczyty i najszerszą możliwość 
kształcenia się. Dziadek jego, car Mikołaj, rządził %  kuli ziemskiej.

Podczas W ielkiej W ojny Aleksander Romanow był szefem rosyjskiego lot­
nictwa. W roku 1917 dekret władzy rewolucyjnej odebrał m u wszystko — oprócz
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o d e j ś c i a  n a  p u s t y n i ę ,  l u b  z a m k n i ę c i a  s i ę  w  m u r a c h  k l a s z t o r n y c h .  P o z o s t a w a ć  

m u s i m y  w  w i r z e  ż y c i a  i  k a ż d y  u t r z y m a ć  s i ę  m u s i  n a  m i e j s c u ,  k t ó r e  z a j m u j e ,  

ż y c i e  b o w i e m  s z y b k i m  p ł y n i e  t e m p e m ,  p o j ę c i a ,  z w a l c z a j ą c e  d u c h o w o ś ć ,  r o d z ą  

s i ę  w c i ą ż  o d  n o w a ,  c z u w a ć  w i ę c  m u s i m y  n i e u s t a n n i e ,  a b y  j e  m ó c  

z w a l c z a ć .  I s t n i e j e m y  p o  t o ,  a b y  p r z e c i w s t a w i a ć  s i ę  z ł u  w e  w s z y s t k i c h  

j e g o  p r z e j a w a c h ,  a b y  z a s a d y  d u c h o w o ś c i  z a s t o s o w y w a ć  w  ż y c i u  c o d z i e n n e m .

D a l s z y  c e l  n a s z e g o  i s t n i e n i a  j e s t  b a r d z i e j  z ł o ż o n y .  Z a s t o s o w a n i e  z a s a d  

d u c h o w o ś c i  w  ż y c i u  p o c i ą g n ę ł o b y  t ł u m y  t y l k o  w  t y m  w y p a d k u ,  g d y b y  u j r z a ­

ł y  w  n i c h  b e z p o ś r e d n i  w y n i k  m a t e r j a l n y .  O b i e t n i c e  s z c z ę ś c i a  w  z a ś w i e c i e  s ą  

—  n i e s t e t y  —  d l a  m a s  n i e d o s t a t e c z n e .  Z  t e j  w ł a ś n i e  p r z y c z y n y  t e o r j e  m a t e -  

r j a l i s t y c z n e ,  o r a z  i c h  s t o s o w a n i e  w  ż y c i u ,  p r z e d s t a w i a j ą  k u s z ą c e  n i e b e z p i e ­

c z e ń s t w o :  d a j ą  b o w i e m ,  l u b  r a c z e j  z d a j ą  s i ę  d a w a ć  z a d o w o l e n i e  n a t y c h ­

m i a s t o w e .  T ł u m  j e s t  n i e c i e r p l i w y .  J e s t  w  c i ą g ł y m  p o ś p i e c h u  i  s k ł o n n y  

d o  u ż y c i a  w s z e l k i c h  ś r o d k ó w ,  b y  o s i ą g n ą ć  „ s z c z ę ś c i e “ ,  c h o c i a ż b y  n a  k r ó t k ą  

t y l k o  c h w i l ę .  P o n i e w a ż  z a ś  w i ę k s z o ś ć  i s t o t  l u d z k i c h  u w a ż a  ż y c i e  f i z y c z n e  

z a  r z e c z  n a j w a ż n i e j s z ą  ( c h o c i a ż  t u  w ł a ś n i e  c i e r p i m y  n a j o s t r z e j ! ) ,  k o n i e c z n e  

j e s t  w y t ł o m a c z e n i e ,  i ż  s t o s o w a n i e  z a s a d  d u c h o w o ś c i  p r z y n i e s i e  p o m o c  i  u k o ­

j e n i e ,  ż e  s i ł ą  r z e c z y  w z r o ś n i e  d o b r o b y t  u  m a s  n a j b a r d z i e j  w y d z i e d z i c z o n y c h ,  

b r z e m i ę  p r a c  s t a n i e  s i ę  l ż e j s z e ,  n a w e t  c i e r p i e n i a  f i z y c z n e  m n i e j  b o l e s n e . . .  

I  s ł o w a  t e  n i e  b ę d ą  p i ę k n ą  b a j k ą  j e d y n i e ,  l e c z  ż y w ą  p r a w d ą ,  d u c h  b o w i e m ,  

k t ó r e m u  d o p o m ó c  u s i ł u j e m y  p r z e z  w p ł y w  s w ó j  n a  c i a ł o ,  u c z y n i  ż y c i e  w  m a t e r j i  

ł a t w i e j s z e .  *

P r a g n ę  u c z y n i ć  j a s n y m  m ó j  p u n k t  w i d z e n i a .  I d e j e  d u c h o w o ś c i  n i e  p o ­

w i n n y  z o s t a w a ć  p o j ę c i a m i  m g l i s t e m i ,  p o z o s t a j ą c e m i  p o z a  n a w i a s e m  ż y c i a .  

P r a g n ą ł b y m ,  a b y  s t a n o w i ł y  c z ę ś ć  i n t e g r a l n ą  ż y c i a  f i z y c z n e g o .  W  t y m  j e d y n i e  

w y p a d k u  r e l i g j a  u z y s k a  m i e j s c e  n a l e ż n e  w  ż y c i u  l u d z k i e m .  Z b l i ż y  n a s  d o  

B o g a  i  w s z y s t k i c h  w y ż s z y c h ,  c z y s t y c h  M o c y .  T a  w ł a ś n i e  r e l i g j a  m i ł o ś c i  s k i e ­

r u j e  c z ł o w i e k a  k u  j e g o  c e l o w i  n a j w y ż s z e m u  —  k u  o d n a l e z i e n i u  K r ó l e s t w a  

B o ż e g o  w e  w ł a s n e j  s w e j  d u s z y .  I n a c z e j  d u s z a  n i e  b ę d z i e  m o g ł a  o s i ą g n ą ć  t a k i e j  

ś w i a d o m o ś c i ,  b y  p o j ą ć  ś w i a t ł o  b o s k i e .  Ś l e p i e c  n i e  u ś w i a d a m i a  s o b i e  r ó ż n i c y  

m i ę d z y  ś w i a t ł e m  ś w i e c y ,  a  g l o r j ą  ś w i e t l a n ą  s ł o ń c a ;  d l a  g ł u c h e g o  h u k  p i o r u n u  

n i e  j e s t  s i l n i e j s z y  o d  d ź w i ę k u  l u d z k i e g o  g ł o s u .  R e l i g j a  m i ł o ś c i  o t w o r z y  o c z y  

ś l e p c ó w ,  p r z y w r ó c i  s ł u c h  g ł u c h y m .

J e s t  o n a  t e ż  n i e w y c z e r p a n e m  ź r ó d ł e m  d o b r a ;  n i e  z n a j ą c  l ę k u ,  n i  z w ą t ­

p i e n i a ,  p e ł n ą  j e s t  u f n o ś c i  n i e z m i e n n e j  w  M i ł o s i e r d z i e  B o g a  i  M o c y  W y ż s z y c h ,  

p o s y ł a j ą c y c h  p r o m i e n i e  s w e j  m i ł o ś c i ,  b y  r o z ś w i e t l i ć  d r o g ę ,  k t ó r a  k u  N i m  

p r o w a d z i .  *

R e l i g j a  M i ł o ś c i  w i e r z y ,  ż e  k o b i e t a  j e s t  w c i e l e n i e m  m i ł o ś c i  B o g a  k u  l u ­

d z i o m ;  j e j  p r z e z n a c z e n i e m  n a j ś w i ę t s z e m  j e s t  m a c i e r z y ń s t w o ;  n i e  p o w i n n o  o n o

wielkiej i szlachetnej duszy. I Dusza staje się jego jedynym  i najw iększym  sk ar­
bem. Znalazłszy się poza granicam i Rosji, począł budować swe życie na  nowych 
podstawach. Jest znów potężny, w ielki i bogaty, lecz już nie w dobra m aterjalne. 
Potęgą jego jest siła duchowa. I silą  tą  zbrojny — patrzy w tw arz pozostałym 
latom  życia na ziemi, z tą  pełnią rozum ienia, której m u n ik t odebrać nie potrafi.

M arzeniem jego jest utworzenie dem okracji duchowej z pomocą relig ji m i­
łości. Podobnie, bowiem, jak  W agner, uw aża on Miłość za potęgę najwyższą. 
I wierzy, że wraz z jej panow aniem  nastąp i era pokoju i zrozum ienia się w za­
jemnego wszystkich narodów św iata. Dla tego celu żyje i pracuje. (Zmarł 
w Nicei w r. 1937 — przyp. red.) T. Z.
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u l e c  w p ł y w o w i  t e g o  f a k t u ,  ż e  k o b i e t a  z a j m u j e  o b e c n i e  w  ż y c i u  e k o n o m i c z n e m  

m i e j s c e  r ó w n e  m ę ż c z y ź n i e .  D l a  k o b i e t y  m a c i e r z y ń s t w o  w i n n o  b y ć  r z e c z ą  

n a j w a ż n i e j s z ą .  Z a d a n i e m  j e j  j e s t  t w o r z e n i e  r o d z i n y .  Ł a t w i e j  n i ż  m ę ż c z y z n a ,  

w c i e l a  o n a  w  ż y c i u  i n s t y n k t  m i ł o ś c i ,  ż y j ą c y  w  j e j  d u s z y ,  i n s t y n k t  t e n  b o w i e m  

j e s t  b a r d z i e j  s u b t e l n y  w  k o b i e c i e .  D a j ą c  ż y c i e  d z i e c i o m ,  w s p ó ł d z i a ł a  k o b i e t a  

z  h a r m o n j ą  w s z e c h ś w i a t a ,  u m o ż l i w i a  b o w i e m  d u s z o m  w c i e l a n i e  s i ę  w  m a t e r j ę .

B ę d ą c  m i ł o ś c i  w y r a z e m  i  c h r o n i ą c  w  d u s z y  n i e w y c z e r p a n e  s k a r b y  t e j  

w z n i o s ł e j  i  o ż y w i a j ą c e j  p o t ę g i ,  z n a j d z i e  k o b i e t a  w  r e l i g j i  m i ł o ś c i  b e z k r e s n e  

p o l e  d l a  j e j  p r z e j a w i e n i a  k u  d o b r u  s w y c h  b l i ź n i c h .

*
R e l i g j a  m i ł o ś c i  n a u c z a  o  k o n i e c z n o ś c i  b e z p o ś r e d n i e g o  k o n t a k t u  z  c z y s t e -  

m i  m o c a m i  B o ż e m i .  K o n t a k t  t e n  m o ż e  b y ć  n a w i ą z a n y  z a  p o m o c ą  t r z e c h  

ś r o d k ó w :  p r z e z  s t o s o w a n i e  w  ż y c i u  z a s a d  r e l i g j i  m i ł o ś c i ,  b o w i e m  B ó g  i  P o t ę g i  

d o b r o c z y n n e  s ą  z a w s z e  b l i s k o  t y c h ,  k t ó r z y  k i e r u j ą  s i ę  p r a w e m  m i ł o ś c i ;  p r z e z  

m o d l i t w y  s k i e r o w a n e  b e z p o ś r e d n i o  d o  B o g a ,  l u b  d o  S i l  w y ż s z y c h ,  p r z e z  

m o d l i t w y  o  s z c z ę ś c i e  i n n y c h ;  p r z e z  r o z w a ż a n i e  p r a w d ,  w y n o s z ą c y c h  n a  w y ż ­

s z y  s t o p i e ń  ś w i a d o m o ś c i .  M e d y t a c j a  o t w i e r a  p o d w o j e  d u s z y  n a  w p ł y w y  

n a t c h n i e n i a  d u s z  c z y s t y c h ,  n a  w s p ó ł p r a c ę  z  n i e m i .  M o d l i t w a  b e z s ł o w n a  p o s i a ­

d a  p o t ę g ę  t a k ą  s a m ą ,  j a k  t a ,  k t ó r ą  w y r a ż a m y  s ł o w a m i .  T o  t e ż  ż a d n a  p r a c a ,  

ż a d n e  z o b o w i ą z a n i a  n i e  p o w i n n y  p o w s t r z y m y w a ć  n a s  o d  m o d l i t w y .  S i ł a ,  w y ­

p ł y w a j ą c a  z  n i e j ,  j e s t  p o m o c n a  w e  w s z e l k i c h  p r z e j a w a c h  ż y c i a .

Harmonje pomiędzy religjami świata
W ybrane słowa i w skazania R am akriszny z książki Svami B rahm anandy 

p. t. „ S ł o w a  M i s t r z  a".
1.  Ś w i a t ł o  l a m p  g a z o w y c h  o ś w i e c a  r ó ż n e  c z ę ś c i  m i a s t a  z  r o ż n e m  n a s i ­

l e n i e m ,  l e c z  w s z y s t k i e  l a m p y  z o s t a j ą  z a o p a t r y w a n e  w  g a z ,  z  j e d n e g o  w s p ó l ­

n e g o  r e z e r w u a r u .  P o d o b n i e  i  n a u c z y c i e l e  r e l i g j i  w s z y s t k i c h  k r a j ó w  i  r a s  

o t r z y m u j ą  s w e  n a t c h n i e n i e  z  j e d n e g o  W s z e c h m o c n e g o  Ź r ó d ł a .

2 .  T a k  j a k  c z ł o w i e k  m o ż e  w e j ś ć  n a  d a c h  p r z y  p o m o c y  d r a b i n y ,  p r ę t a  

b a m b u s o w e g o ,  s c h o d ó w  i  w i e l u  i n n y c h  s p o s o b ó w ,  t a k  s a m o  i  d r o g i ,  o r a z  ś r o d k i  

z b l i ż a n i a  s i ę  d o  B o g a  s ą  r ó ż n o r a k i e .  K a ż d a  z  r e l i g j i  ś w i a t a  j e s t  j e d n ą  z  d r ó g  

d l a  o s i ą g n i ę c i a  G o .

3 .  J e s t  t y l k o  j e d e n  B ó g ,  l e c z  n i e z l i c z o n e  s ą  J e g o  i m i o n a  i  n i e z l i c z o n e  

p o s t a c i e  w y o b r a ż e n i a  G o  s o b i e .  N a z y w a j  G o  j a k i m k o l w i e k  z  t y c h  i m i o n ,  

c z c i j  p o d  j a k ą k o l w i e k  p o s t a c i ą ,  a  z a p e w n e  u j r z y s z  G o .

4 .  K t o k o l w i e k  s p e l m i a  ć w i c z e n i a  n a b o ż n e  z  w i a r ą ,  i ż  j e s t  t y l k o  j e d e n  

Satt-C hitt-A nanda  ( B ó g ) ,  t e n  z a p e w n e  u j r z y  G o ,  b e z  w z g l ę d u  n a  t o ,  p o d  j a k ą  

p o s t a c i ą  i  i m i e n i e m  i  w  j a k i  s p o s ó b  c z e ś ć  M u  o d d a w a ć  b ę d z i e .

5 .  R ó ż n e  w y z n a n i a  s ą  t y l k o  d r o g a m i  d o  o s i ą g n i ę c i a  W s z e c h m o c n e g o .  

L i c z n e  s ą  s p o s o b y ,  z a p o m o c ą  k t ó r y c h  m o ż n a  d o t r z e ć  d o  t e j  t u  o t o  ś w i ą t y n i  

K a l i ,  j e d n i  p r z y b y w a j ą  w  c z ó ł n a c h ,  i n n i  p o w o z a m i ,  j e s z c z e  i n n i  p i e s z o .  

P o d o b n i e  t e ż  r ó ż n i  l u d z i e  o s i ą g a j ą  B o g a  p r z y  p o m o c y  r ó ż n y c h  w y z n a ń .

6 .  M a t k a  k o c h a  w s z y s t k i e  s w o j e  d z i e c i  j e d n a k o w o ,  l e c z  p r z y r z ą d z a  o n a  

w  t e n  s p o s ó b  d l a  n i c h  p o ż y w i e n i e ,  a ż e b y  k a ż d e  z  n i c h  m i a ł o  t o ,  c z e g o  d l a  

s w e g o  z d r o w i a  p o t r z e b u j e .  P o d o b n i e  t e ż  B ó g  d o p u ś c i ł  i s t n i e n i e  n a b o ż e ń s t w  

o  r ó ż n e j  f o r m i e ,  m a j ą c  n a  w z g l ę d z i e  l u d z i  z  r ó ż n e m i  z d o l n o ś c i a m i  i  n a  r ó ż ­

n y c h  s t o p n i a c h  r o z w o j u  d u c h o w e g o  b ę d ą c y c h .
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7 .  P e w n e g o  r a z u  c z c i g o d n y  K e s h a b  C h a n d r a  S e n  z a p y t a ł  R a m a k r i s z n ę :  

„ D l a c z e g ó ż  t o  i s t n i e j e  t a k i  a n t a g o n i z m  p o m i ę d z y  r ó ż n e m i  s e k t a m i  r e l i g i j -  

n e m i ?  R a m a k r i s z n a  o d p o w i e d z i a ł  t e m i  s ł o w y :  „ K a ż d y  p o w i a d a :  t o  j e s t  m o j a  

z i e m i a ,  t o  j e s t  m ó j  d o m “  i  o d p o w i e d n i o  d o  t e g o  z a b i e r a  s o b i e ,  c o  u w a ż a  z a  

s w o j ą  w ł a s n o ś ć .  L e c z  n i k t  n i e  j e s t  w  s t a n i e  z a b r a ć  s o b i e  k a w a ł k a  b e z k r e s n e g o  

n i e b a ,  k t ó r e  m a  n a d  g ł o w ą .  P o d o b n i e  t e ż  p r z e c i ę t n y  c z ł o w i e k  u w a ż a  s w o j ą  

r e l i g j ę  z a  n a j l e p s z ą  i  r o b i  z  t e g o  p o w o d u  d u ż o  n i e p o t r z e b n e g o  h a ł a s u ;  l e c z  

g d y  u m y s ł  j e g o  o ś w i e c o n y m  z o s t a n i e  p r a w d z i w ą  m ą d r o ś c i ą ,  w s z e l k i e  s e k c i a r -  

s k i e  s p o r y  u s t a j ą .

8 .  P .  i s t n i e j e  t y l e  w y z n a ń  i  s e k t  p o m i ę d z y  H i n d u s a m i ;  k t ó r e  z  n i c h  p o w i ­

n i e n  c z ł o w i e k  p r z y j ą ć ?

0 .  P a r v a t i  z a p y t a ł  p e w n e g o  r a z u  M a h a d e v ę :  P o  j a k i e j ż e  t o  n i c i  d o j ś ć  

m o ż n a  d o  B ł o g o ś c i  A b s o l u t n e j ?  P a n  o d p a r ł :  „ N i c i ą  t ą  j e s t  w i a r a ;  z n a m i o n a  

i  w ł a ś c i w o ś c i  p o s z c z e g ó l n y c h  w y z n a ń  n i e  o d g r y w a j ą  ż a d n e j  r o l i “ .  N i e c h a j  

w i ę c  k a ż d y  w y p e ł n i a  t y l k o  z  w i a r ą  p r a k t y k i  w ł a ś c i w e  j e g o  w y z n a n i u .

9 .  T y l k o  f a n a t y c z n e  u m y s ł y  t w i e r d z ą ,  ż e  j e d y n i e  i c h  r e l i g j a  j e s t  n a j ­

l e p s z ą ,  l e k c e w a ż ą c  j e d n o c z e ś n i e  c u d z e  w y z n a n i a .  C i ,  k t ó r y c h  s e r c a  t ę s k n i ą  

z a  B o g i e m ,  s ą  w y ż s i  p o n a d  s e k c i a r s k i e  p r z e s ą d y  i  s p o r y ;  c z a s  s w ó j  s p ę d z a j ą  

n a  ć w i c z e n i a c h  d u c h o w y c h .

1 0 .  T a k  j a k  z  w i e l k i e j  r y b y  p r z y r z ą d z i ć  m o ż n a  r ó ż n o r a k i e  p o t r a w y  

i  w  t e n  s p o s ó b  z a d o w o l i ć  p o t r z e b y  d j e t e t y c z n e  p o s z c z e g ó l n y c h  c z ł o n k ó w  

r o d z i n y ,  t a k  i  B ó g ,  c h o c i a ż  J e d e n ,  c z c z o n y m  b y w a  p r z e z  s w y c h  w i e r n y c h  

w  r ó ż n y  s p o s ó b ,  z a l e ż n i e  o d  i c h  o s o b i s t y c h  u p o d o b a ń .

1 1 .  I s t o t a  B o g a  j e s t  t a  s a m a ,  j e d y n i e  i m i o n a  s ą  r ó ż n e .  N a p r z y k ł a d  j e d n a  

i  t a  s a m a  s u b s t a n c j a :  „ w o d a “ ,  z w a n ą  b y w a  w  r ó ż n y c h  k r a j a c h ,  r ó ż n e m i  n a z w a ­

m i .  P o  b e n g a l s k u  s u b s t a n c j ę  t ę  n a z y w a j ą  jał,  w  j ę z y k u  H i n d u  pani,  w  a n g i e l ­

s k i m  w ater,  l u b  aqua.  O b o p ó l n e  n i e p o r o z u m i e n i e  p o l e g a  t y l k o  n a  n i e z n a ­

j o m o ś c i  c u d z e g o  j ę z y k a ;  i n a c z e j  n i e b y ł o b y  n i e p o r o z u m i e n i a .

1 2 .  R o z w a ż a j ą c  B o g a  i  p o w t a r z a j ą c  i m i o n a  J e g o  ś w i ę t e ,  b ę d z i e s z  s i ę  p o s u ­

w a ł  n a  s w e j  d r o d z e  n i e z a l e ż n i e  o d  t e g o ,  w  j a k i  s p o s ó b  t o  c z y n i ć  b ę d z i e s z .  

K i e d y  j e s z  s ł o d k i e  c i a s t e c z k o ,  o b o j ę t n e m  j e s t ,  w  j a k i  s p o s ó b  k ł a d z i e s z  j e  d o  

u s t .  Z a w s z e  b ę d z i e  o n o  j e d n a k o w o  s l o d k i e m .  P r z e ł o ż y ł a  A. C.

„ K i m  j e s t e  m ?“ M am ty leż  postaci, ile jest odm iennie  czujących dusz  
ludzkich . K ażdy, k tó ry  M nie p rzyw o łu je , tw orzy  M nie na obraz w łasnej 
tę sk n o ty .  Dla chorego jestem  u zdrow ien iem , dla gniew nego m io tem , dla m ło -  

dej pary  błogosław ieństw em  m iłości, dla konającego obietnicą wiecznego  
żyw ota. K ied y  m a tka  odchodzi od ko łysk i swego dziecięcia, M nie błaga, 
abym  ją zastąpił. K ied y  ro zb itek  czepia się m asztu  strzaskanego okrę tu , 
błaga M nie, abym  p rzyb y ł doń w  zbaw czej łodzi. Dla w alczących duchów  
jestem  Prawdą, k tó ra  um iera w  m ękach  na krzyżu , ale zawsze odradza się 
w nieśm iertelności. Dla tego, k tó ry  lęka  się w ciem nościach, jestem  Św iatłem , 
k tó re  on nosi w  sw ej duszy...

(J . Bojer: „Nowa św iątynia .)
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W rytm ie kosm icznym
Ponieważ tem aty  astrologiczne, poruszane w Lotosie, w zbudzają coraz żyw­

sze zainteresow anie wśród Czytelników i wyw ołują z Ich strony szereg zapytań 
i próśb o „bliższy kon tak t“ z praktyczną astrologją, tedy — d l a  e k s p e r y ­
m e n t u  — który może być ciekawym zarówno dla nas, jak  i dla Czytelników, 
będziemy na  tern m iejscu podawać pewnego rodzaju „poradnik“ oparty na rytm ie 
kosmicznym, którem u wszyscy w m niejszym  lub większym ulegam y stopniu. 
Nie będą to a n i  przepowiednie, a n i  żadne „horoskopy“, ale uwagi, które 
możnaby nazwać „meteorologją psychiczną“. M eteorologja mówi o pogodzie, kie­
runkach  wiatrów, nasileniu chłodu lub ciepła; nasze objaśnienia pójdą w tym  
sam ym  kierunku, tylko — od strony wewnętrznej, to zn. mówić będą o w r a ż l i -  
w o ś c i a c h  fizycznych i o duchowym samopoczuciu odnośnych typów... A więc 
n i e  w r ó ż b y ,  ale badania, o ile i z jakim  nasileniem  ulegam y niewidzialnym  
em anacjom  kosmicznym. Charakterystyczne i w yraźnie zaobserwowane zja­
w iska prosim y kom unikować Redakcji.

W num erze niniejszym  podajem y „rytm  p lanetarny“ na  s t y c z e ń  i l u t y ,  
w num erze następnym  podam y na  m arzec itd. W ten sposób naw et ci Czytel­
nicy, którzy m ieszkają za Oceanem, będą mogli bez przerw y kontynuować swe 
spostrzeżenia.

Styczeń. Dobre samopoczucie psychiczne, większy przypływ energji, opty­
mizm, harm onijne ustosunkow anie się do otoczenia odczują w tym  m iesiącu 
jednostki, urodzone między 23. XII a 20. I — oraz 21. IV — 20. V i wreszcie 
23. VIII — 23. IX. Jedynie typy urodzone w okresie 21. IV — 20. V mogą zdradzać 
pewne zdenerwowanie i charak ter „wojowniczy".

N atom iast ludzie urodzeni między 22. VI a 23. VII, a zwłaszcza w okresie 
od 21. III do 20. IV i od 23. IX do 23. X m uszą uzbroić się w cierpliwość, aby 
przeczekać „niepogodę“, k tóra  może schm urzyć ich harm onijne nastaw ienie do 
życia. W podejm owaniu ważnych decyzyj i nowych planów  życiowych, zaleca 
się im w ciągu stycznia daleko idącą ostrożność i um iarkow anie!

W ciągu s t y c z n i a  (te uwagi odnoszą się do wszystkich!) nie należy 
w dniach 1, 2, 27, 28, 29. poddawać się operacjom  gardła. W dniach: 4, 5, 6 nie 
operować żołądka! 25, 26 i 27 nie operować oczu, uszu i nie czynić pow ażniej­
szych (chirurgicznych!) zabiegów dentystycznych. 8, 9, 10 uważać na przewody 
traw ienia. Operacje ślepej kiszki itp. w tych dniach niewskazane!

Luty. Miesiąc „korzystny“ to zn. harm onijny  w uczuciach i pełen dodatniej 
dynam iki dla ludzi urodzonych od 21. I — 19. II, pozatem od 21. V — 21. VI oraz 
od 23. IX — 23. X. Jedynie typom, urodzonym  w okresie 21. V — 21. VI zaleca się 
zachowanie spokoju i dużo sam oopanow ania w a takach  „zdenerwowania“ 
i podniecenia, jakie może czasem atakow ać i tak  już dość zm ienny i kapryśny 
charakter.

Trudniejszy natom iast okres trw a dla urodzonych w czasie od 21. IV — 20. V, 
od 23. VII — 23. VIII i od 24. X — 22. XI. „Trudniejszy" nie znaczy nigdy: „zły". 
Owszem, może to być okres o dużych zdobyczach, zwłaszcza w sferze psychicz­
nej, jeżeli będziemy um ieli wykorzystać n a p ó r  s i ł  k o s m i c z n y c h ,  które 
wówczas pobudzać będą do dużej aktywności.

Unikać w lu tym  operacyj: 1 , 2 , 3  — żołądka; 5 , 6 , 7  — kiszek; 22, 23, 24 — 
oczu i uszu i wogóle głowy; 24, 25, 26 — gard ła; 3, 4, 5 lutego chorzy na  serce 
i sklerozę w inni uważać, aby nie przemęczać się zbytnio i nie ulegać wzburze­
niom, tak  szkodliwym zawsze dla tego rodzaju niedom agań!
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